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Olbrzymia afera w Poznaniu
Dyrektorzy firmy ,,R. May” - fałszerzami weksli

Ćwierć miljona strat - Sensacyjne aresztowania
1 Na teranie Poznania wykryto sen­
sacyjną aferą. Stwierdzono mianowi­
cie, że dyrekcja jednej z najpoważ­
niejszych firm, Roman May S. A„ 
znajdująca sie od dłuższego czasu w 
tarapatach finansowych, dla uzyskania 
gotówki puściła w obieg sfałszowane 
weksle na sumą 500.000 złotych.
• W aferę tę wmieszani są dyrekto­
rzy Stanisław Stwiorok i Andrzej Roz 
miarek oraz prokurenci Bolesław Ja­
worski. Sylwester Chojnacki?, Stani­
sław Kubicki i Marian Drygas, przy- 
czem ten ostatni jest bratem przyrod­
nim prezydenta miasta Poznania Cy­
ryla Ratajskiego, będącego jednocześ­
nie prezesem rady nadzorczej firmy 
Roman May i mającego za żone córkę 
M aya. Łączni?.; aresztowani zostali 
Stwiorok. Drygas, pośrednik Dziewicz 
ko i kupcy, Zygmunt Gorgolewski i 
Florjan Przygodziński.

Znamienny jest fakt, że Roman May 
chcąc ratować podupadłe finanse fa­
bryki wciągnął niedawno do spółki 
browary łługgera, zakupując więk­
szość akcji. Z upadkiem May*a sta­
nęły w obliczu ruiny i browary Hug- 
gera.

Uzyskane w  tak oszukańczy sposób 
pieniądze nie szły bynajmniej na rato­
wanie ii? my, czy wypłaty robotników 
a niemal wyłącznie na zaspokojenie 
pretensji dyrektorów i prokurentów.

Nasze rewelacje o aferze fabryki 
firmy Roman May S. A. w Pozna­
niu w yw ołały tam  olbrzymie w ra­
żenie, gdyż „Nowy Czas“ był pierw  
szem i jedynem pismem z całej pra­
sy, które ujawniło machinacje dy­
rektorów  fabryki May‘a. Trzeba do 
dać, że cała spraw a była w Pozna­
niu otoczona ścisła tajemnica, a to 
ze względu na nazwiska osób bio­
rących w niej niezaszczytny udział.

W edług informacyj. które udało 
sie nam zebrać na miejscu, firma Ro 
man May stosowała już od dawna 
system
podpisywania weksli przez osoby 

podstawione,
bv móc uzyskać dyskonto w ban­
kach.

Pierwotnie weksle podpisywali 
urzędnicy firmy, oczywiście 

fikcyjnemi nazwiskami, 
by  mogły te akcepty uchodzić za 
klientowskie. W szakże ostatnio dy- 
rekcia znalazła sie w potrzebie, aż

pół miliona
złotych.

Wtajemniczanie w to urzędników 
byłoby zbyt ryzykowne, postano­
wiono wiec załatw ić te sprawę po­
za obrębem biura.

Wynalezieniem odpowiedniego 
człowieka zajał sie dyrektor Stwio­
rok p rzy  pomocy kupca Przygodzm 
skiego, który dostał za to  15 tys. 
złotych. Przygodziński ze swej stro 
ny „wynajął*1 Gorgoiewskiego, da­
jąc mu złotych 800, a ten ostatni zno

wu zaangażował na „pisarza" rol­
nika z Krzyżowic, Kucza, któremu 
dał 100 złotych. Za te setke Kucz 
wypełnił naprawdę niemałą pracę. 
Oto
podpisał różnemi nazwiskami plik 

weksli na pół miliona złotych,
które następnie, jako weksle klien­
towskie, zdyskontowano.

Póiki firma miała jeszcze pienią­
dze, weksle w ykupywała i w  ten 
sposób wycofano 250 tys. złotych. 
Na pozostałą sume zabrakło już po

DyreKtor Dragon
stanie jeszcze raz przed sądem

W  dniu wczorajszym ogłosił sę ­
dzia dr. Kowalski wyrok w proce­
sie przeciwko dyrektorowi powia­
towej Kasy Chorych w Katowi­
cach Pawłowi Dragonowi, oskar­
żonemu o łapownictwo.

S ą d ,' wychodząc z założenia, iż 
nie było dowodu przeciwko Dra­
gonowi, jakoby om rzeczywiście 
pobierał łapówki, wydał wyrok u- 
wałniająey oskarżonego Dragona 
od winy i kary.

Są stanął na stanowisku, że za­
interesowany w sprawie pośred­
nik w kupnie domu Wróblów, So- 
lipiwo, mógł zeznawać na nieko­
rzyść oskarżonego, zaś główni 
świadkowie, Wróblowie, na rozpra 
wę się nie stawili, tak, iż nie moż­
na było ich przesłuchać. Od w y­
roku tego prokurator wniósł odwo­
łanie. Spraw a znajdzie się nieba­
wem w sądzie apelacyjnym.

Mściwa Kochanka
chciała pozbawić HochanKa przyszłości
Przed kilkoma tygodniami roze­

gra ł się w Pszczynie niezwykle 
oryginalny dram at miłosny, który 
■znalazł swój epilog przed kratka­
mi sądowemi.

Przed pół rokiem W alter Mo­
ritz rzeźnik, zamieszk. w, Pszczy­
nie zapoznał się z kelnerką pew­
nej restauracji, Jadwiga Zbisenda, 
z którą wszedł w bliższe stosunki.

Wynikiem tego była ciąża Zbi- 
sendy. Kiedy kochanka domagała 
•się od Moritza zawarcia z nią mał 
żeństwa, Moritz stale odraczał ter 
min i wogóle daw ał wymijające 
odpowiedzi.

Zdenerwowana tern Zbisenda\y 
na postanowiła sie zemścić. Za­
prosiła więc do siebie kilku Zna­
jomych. wśród których! znalazł się 
również Moritz-

Po zabawie kochankowie udali 
się do sypialni Zbisendówny i po­
łożyli się spać. W  nocy Moritz 
zbudził się z bólu i zauważył, iż 
cały jest zakrwawiony.

Gdy zwrócił się z zapytaniem 
do Zbisendówny co się stało, ta 
jednym ruchem brzytw y podcięła 
sobie gardło.

Oboje przewieziono do szpitala, 
skąd po kilkutygodniowej kuracji 
wyszli zdrowi. Akta dochodzeń 
skierowała policja do sądu, który 
w dniu wczorajszym zawezwał 
Zbisendównę.
_ W  toku przesłuchania okazało 

się, iż ZibiiSendówna zamierzała po 
zbawić życia swego kochanka, wo 
bec czego sędzia śledczy, dr. 
•Strzelczyk, zarządził natychmia- 
isłowe jej aresztowanie
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krycia i wówczas na teren fabryki 
wkroczył prokurator.

Jako szczegół charakterystycz­
ny, należy zanotować, że pensje 
dwu członków zarządu i 6 proku­
rentów wynosiły łącznie

15 tys. złotych miesięcznie 
i były  wypłacane gotówką i punk­
tualnie, choć fabryka od dwóch lat 
pracowała już tylko częściowo, a 
głodowe zarobki robotników w y­
płacano z 3 miesięcznem opóźnie­

niem.
Jasne, że dyrekcja fabryki chcia 

ła dgorą fałszowania weksli zdo­
być pieniądze przedewszystkiem na' 
swoje potrzeby. Rolnik Kucz przy­
znał sie do winy, zaś dyrektor, 
Stwiorek usiłuje się bronić tern, że 
weksle dostał od Przygodzińskiego; 
jako zw rót długu. Dziwne tylko, że 
według słów Stwiorka, Przygodziń 
ski był winien 150 tys. złotych, a 
miał dać weksli aż na pół miljona.

Kucz no przesłuchaniu został z 
wiezienia zwolniony i oddany pod 
dozór policji. Natomiast reszta, t.j. 
Stwiorek, Przygodziński i Gorgo­
lewski — siedzą.

Druga w tygodniu
hnnfis-ata „Howego Czasu"

W czorajszy numer (149) „No­
w ego Czasu“ uległ konfiskacie 
za zam ieszczona na stronie 4-ej 
depeszę z Sosnow ca o załatw ie­
niu spraw y robotników Klimon­
tow a na konferencji w  staro­
stw ie bedzińskiem.

Ciekawe, że w ychodzące w, 
Zagłębiu Dabrowskiem  pisma 
codzienne, podały tę samą w ia­
domość w  ramach obszerniej­
szych, jednakże konfiskacie nie 
uległy.

Jest to już druga w  ciągu  
bież. tygodnia konfiskata nasze 
go pisma.

Pow tarzam y z tego powodu  
w ażniejsze wiadom ości i odcin­
ki pow ieściow e.—’y — y  ~-’in!, f ~ -y—
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Zastanówmy siQ trochę ..

Pod obuchem pędzącego żyda
Ludzie dzisiejsi są bardzo z nie 

ezeni. Są znużeni, przytłoczeni 
lawiną wypadków, zdarzeń i ka­
taklizmów, jakie życie ciska na 
nich co miesiąe, co tydzień, co 
dzień, ba! — co godzina.

Minęły bezpowrotnie czasy, 
kiedy człowiek mógł pozwolić 
sobie na luksus emocjonowania 
się jakiemś zdarzeniem przez 
długi szereg dni i tygodni. Dziś 
wiadomość o tem, że przy zdo­
bywaniu Pekinu legło trupem 10 
tysięcy Chińczyków, że z powo­
du wybuchu wulkanu poniosło 
śmierć kilkadziesiąt tysięcy lu­
dzi, że trzęsienie ziemi powaliło 
jw gruzy kilka miast, czy kilka­
dziesiąt osiedli — spotykamy w  
dziennikach w  powodzi innych, 
niemniej sensacyjnych, niemniej 
Wstrząsających doniesień i —  
rzecz prosta — nie możemy o  
nich pamiętać długo.

Do tej tylko chwili, aż nadej­
dzie następna, być może jeszcze 
bardziej wstrząsająca, jeszcze  
bardziej doniosła wiadomość.

Życie pędzi z szybkością pro­
mieni słonecznych, niosąc za so­
bą olbrzymi arsenał wypadków, 
zdarzeń i faktów, któremi ciska 
hojnie w  zmęczoną, znużoną, po 
zornie niewrażliwą już na nic 
ludzkość.

Niewrażliwą tylko pozornie, a 
W istocie przewrażliwioną.

Ucieknijmy się do takich ana­
logii, do takich porównań, jak al­
koholizm lub narkomania. W y­
starczy parę kieliszków wódki 
dla nowicjusza, by wprawić go 
w  stan sensacyj fizycznych i psy 
chicznych, po pewnym jednak 
czasie tych parę kieliszków prze

staje działać. Nie odnoszą żadne 
go skutku.

Zaczyna się stopniowe, ale sy ­
stem atyczne zwiększanie da­
wek... Aż dochodzi się do granic 
absurdalnych, do rezultatów

groźnych lub wręcz katastrofal­
nych, zarówno dla organizmu fi­
zycznego jak i duchowego czło­
wieka.

Coś zupełnie podobnego ob­
serwujemy w  oddziaływaniu dzi

P anow ie działacze społeczni
strzeżcie się  takich dyrektorów!

Życie potwierdza to, o czem tak 
często pisaliśmy, ostrzegając n:e- 
których działaczy społecznych...

Często w naszych stosunkach, 
cierpiących na przerost instytueyj, 
które nie posiadają silnych pod­
staw gospodarczych, zdarza się, że 
członkow:e zarządu takiej instytu­
cji są figurantami. a wszystko spo 
czywa w rękach dyrektora, prowa 
ilzacego własną politykę 1 własne 
interesy.

Działalność Banku Spółdzielcze­
go w Wołomime stała się przed­
miotem rozprawy karnej w sądzie 
okręgowym w Warszawie, gdzie 
na ławie oskarżonych zasiedli 
członkowie zarządu, pp. M eczy- 
sław Czajkowski, Antoni Kępiński, 
oraz Stefan Neswater, zasłużeni 
działacze miejscowi

Główny oskarżony w tej spra­
wie, dyrektor Banku Spółdz;e!eze- 
go w Wołominie, Marjan Zarębski, 
©a sprawę się nie stawił, wobec

czego sad sprawę przeciw niemu 
wyłączył.

Przewód sądowy wykazał, że 
całkowita odpow:edz;alność za 
wszelką działalność banku ponosi 
dyrektor Zarębski i że oskarżeni 
nie mieli n:c wspólnego z jego krę­
tach emi posunięciami.

Sąd ogłosił wyrok uniewinniający 
wszystkich oskarżonych całkowi­
cie. P. Kępiński po usłyszen u sen­
tencji wyroku serdecznie się roz­
płakał.

  — )*<

siejszego życia na organizm i 
psychikę człowieka. Dawka 
zwiększa się stale i sysiem atycz  
nie, przytłacza, znieczula, pozor 
nie naszą wrażliwość 1 reakcję, 
w gruncie zaś rzeczy prowadzi 
nieuchronnie nasz system  ner­
w ow y ! psychiczny do katastro­
fy.

Rzecz prosta, są to rzeczy da 
lekie i obliczone na długie bardzo 
być może, długi okres czasu. 
Wszak organizm człowieka, jego 
system  nerwow y i układ psy­
chiczny są tworami nieprawdo­
podobnie wytrzymałem! i odpof 
nemi . Ale ucisk robi swoje.

Zniszczenie postępuje i kto 
w ie jak długo jeszeze nerwy tadz 
kie wytrzym ać potrafią ten grad 
pocisków, ciskany na nie przez 
każdą chwilę toczącego się W! 
zawrotnem tempie życia.

Dezercja do Niemiec
z e  skradz^onemi dubeltówkam i

Piotr Woś, znalazłszy się w sze 
regacłr 1 p. strzelców konnych w 
Garwolinie, nie chciał się poddać 
•surowej dyscyplinie wojskowej i 
pewnego dnia zbiegł z miejsca po 
■słoju do Niemiec. Niedługo tam

Pomiary Bałtyku
polskie! ekspedycji raukow ej

GDYNIA, 31. 5. — Jutro wyrusza 
z Gdyni statek szkolny „Dar Pomo­
rza" z 58-mą uczniami I i III kursu 

! Państwowej Szkoły Morskiej na 
i ćwiczebną podróż po zachodnim

Powrót Mariana
z  w ięzien ia

I Spore grono przyjaciół powitało po 
Wracającego do W arszaw y z 5-d'nio- 
w ego pobytu w  więzieniu w Gdańsku 
Znanego fotografa i filmowca, Maria­
na Fuksa.
j Szczegóły  jego aresztowania po 
próbie sfilmowania bójki hitlerowców  
z  Żydami w Sopotach są już zraane. 
Teraz  z ust P- Fuksa dowiadujemy 
się o jego losach od ch w ili zamknię­
cia się za nim drzwi więzienia gdań- 

. Skego aż do powrotu do stolicy, 
i Do chwili wyroku przebywał on w  
te li Nr. 29, gdzie oprócz podnoszonej 
»a dzień pryczy i zydla, nic więcej 
t»e było. Ubranie na noc składało 
Się starannie na zydllu, który następ- 
» ie  zabierano na korytarz, by dopiero 

. 'rano zwr&c ć go zpowroitem. Jako 
w ięzień  polityczny, zwolniony był od 
•robienia porządków w  celi. Kilka ra- 
‘Z.y 'w zyw ano go na śledztwo, w resz­
cie odczytano wyrok, który opiewał 
®a 2 tygodnie aresztu.

P o wyroku przeniesiono go do in­
nej celi, w  której już byl stół. P ozw o  
łono jedzenie sprowadzać z restaura­
cji. dostarczono książek.
> Aż nagle. - pew nego popołudnia 
srszedł ddj c e l  rifzędwk, oświadczając,

FuKsa do stolicy
w  Gdańsku
że w yrok zesła ł zaw ieszony, a w ię­
zień ma naitychurast opuścić miasto. 
Stało się to nask urtek interwencji 
władz polskich.

P. Marjan Fuks powrócił razem ze 
sw ym  pomocnikiem p. W awrzynia­
kiem, który dzielił z  nim los w ięzie­
nia.

Bałtyku. Na pokładzie statku }e- 
dzie również ekspedycja naukowa 
w osobach prof. K. Demela, kierow­
nika Stacji Morskiej na Helu i por. 
Przysieckiego z wydziału morskie­
go P. I. M. z Gdyni, która ma za 
zadanie wykonanie szczegółowych 
pomiarów głębokości ławic słup­
skiej i środkowej na połudn.-zachód 
Bałtyku (Stołpebank soudy i Mit- 
telbank).

Pomiary dokonywane będą przy 
pomocy najnowszej dźwiękowej 
konstrukcji, specjalnie zainstalowa­
nej na „Darze Pomorza". Praca 
potrwa około tygodnia, poczem eks­
pedycja przesiądzie się na kuter 
badawczy „Ewa“, celem dalszego 
kontynuowania swoich prac nauko 
wych.

„Nieśmiały” kanciarz
poszed ł na 3  lata do „itozy"

Sąd okręgow y w arszawski skazał 
na 3 fata więzienia p. W acław a Dą­
browskiego, absolwenta Szkoły Sztuk 
Pięknych- w  Krakowie, a zarazem ple 
impotenta braci Koełichenów, który  
przeprowadza! parcelację majątku W io  
chy  pod W arszawą i popełnił naduży­
cie  na ich szkodę na sunnę około 300 
•tys. zł:

P. Dąbrowski do winy się nie przy  
zna wał.

Mówił, że jest z natury nieśmiały, 
żona w ięc chciała go „zibrutałzować" 
j w  tym celu w ysyłała go, by ocierał 
s ię  w lokalach publicznych. Ocierał 
się więc, aż wpadł w  tow arzystw o  
pewnej- tancerki, dla której nasiennie

żonę porzuc i.
Przyjaciółka jego, powołana na 

świadka, bardzo przystojna osoba, w y  
soki ego wzrostu i zgrabnej postaci, 
stwierdziła, że oskarżony prowadził 
się  bardzo skromnie.

Dąbrowski dowodził, że brakujące 
pieniądze w ydał na inw estycje w ma 
jątku. Okazuje się jednak, że p. Dą­
browski poczynił inwestycje, a le  nie 
na rzecz braci Koełichenów, lecz na 
rzecz własną, bowiem w ystaw ił na 
własne imię domy w e Włochach.

Sąd zarządził zaaresztowanie p. Dą 
browskiego do czasu złożenia kaucji 
w  w ysokości 20 tys. zł.

•Jednak popasał. Tęsknota za ro­
dzinnym krajem zwyciężyła...

Woś umknął z Berlina i krokiem 
wojskowym pomaszerował wczo­
raj ©od eskorta do wojskowego 
sąidu okręgowego w Warszawie,

Sąd, pod przewodnictwem mjr. 
W. Skrzywana uznał Wosia win­
nym dezercji i kradzieży 3 strzelb 
jednoikurkowycli, stanowiących 
własność dowódcy miłku, płlk. Za- 
■krzewskiego j skazał go za to na 
łączna karę półtora roku więzie­
nia. . .j

O gólno polski
zjazd baptystów

WOŁKO WYSK, 31.5. — W  Zel- 
w7ie obraduje ogóino-polski zjazd! 
baptystów, na który przybyły de­
legacje z całej Po-lski, reprezentu­
jące 73 zbory.

Obrady zjazdu potrwają 4 dni, ,
Prace Morskiego
mstyt iu rybackiego

GDYNIA, 31. 5. — Dnia 29 b. Bii. 
odbyło się posiedzenie Morskiego 
Instytutu Rybackiego, którego zada 
niem jest przyczynianie się do roz­
woju polskiego rybactwa morskie­
go.

W posiedzeniu tem wzięli udział 
członkowie Instytutu, rekrutujący 
się ze świata naukowego, gospoda® 
czego i administracji morskiej.

Postanowiono przeprowadzić ak­
cję budowy kutrów do połowów da 
lekomorskich, kontynuować pracę 
oświatową wśród rybaków, oraz 
zorganizować w mibliższyn®czasie 
kursy nawigacyjno - motomicze dla 
rybaków.

Chrześcijaństwo w cyfrach
na całym świecie

CITTA DEL VAT1CANO, 3L5. We­
dług najnowszej statystyki liczba
wszystkich katolików na całym  świę­
cie wynosi obecnie 363.764.793. Człon­
ków k ośęo ła  protestanckiego jest 
święcie 177.862.523, wyznawców sal' 
kościoła wschodniego 16S.79Ó974. (
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Austria broni swej niepodległości
przed zaborczością Hitlera

W IEDEŃ, 31.5. — Zadrażnienie 
stosunków  austrjacko-nieniieckich 
sta le  przyb iera  na ostrości i grozi 
przekształceniem  się w  o s try  kon­
flikt dyplom atyczny.

R źąd austriacki w  sposób zdecy­
d ow any  prow adzi sw a w ew n ętrz ­
na rozgryw kę z hitlerow cam i i już 
w  tej chwili m ożna z cała  pew no­
ścią tw ierdzić, że niebezpieczeń­
stw o przewrotu hitlerowskiego w  
Austrii zostało nieodw ołalnie stłu ­
mione.

Z tym  stanem  rzeczy  nie chcą po 
godzić' s 'e  k ierow nicy dzisiejszej 
Rzeszy, k tó rzy  w  program ie sw ym  
postaw ili hasło złączenia całego na 
rodu niemieckiego.

Pokojow e ośw iadczenia H dlera 
w odniesiemu do Polski, jak ró w ­
nież usilne zabiegi o pakt czterech , 
p o w a ż a n e  sa iedna w spólna m yślą 
uzyskania  wolnych rąk w  stosunku 
do Austrii, ażeby  jej narzucić An­
schluss naciskiem  zzew natrz.

Rew elacje pism wiedeńskich u- 
jaw niły  ścisły  z w a z e k  pom iędzy 
partia  hitlerow ska w Austrii a c en ­
tralnym  za rządem  w  Berlinie i to 
zw iązek nietylko ideowy, lecz w y ­
rażający  s :e dostarczaniem  środ­
ków  oienieżnvch na agitacje, a tak­
że i b ro n 5. N iewątpliw ie w szystkie 
zbroine wystąpię,n!a  hitlerow ców  
w  górnej Austrii, m. in. ostatnie 

 ) : * : (  -

Uczczenie pamięci 
Pułaskiej©

W ASZYNGTON, 31.5. Gu-bernator 
N ewark Jersey  C ity (U.S.A.) podpisał 
bili, m ocą którego w span iały  wiadukt 
w  tern m ieście otrzym a nazw ę W iaduk­
tu Generała P ułaskiego.

Polak
konsaUorem komisji

„Pro Russia”
W  związku z głośną niedawno aferą 

fts. Dewbnera, stojącego  blisko kom isji 
w atykańskiej „Pro Russia", z różnych  
stron  d a ły  się  s ły sz e ć  g ło sy  żalu, iż 
w  kom isji tej nie bierze udziału żaden  
Polak, mimo iż w  pracach „P ro Rus­
sia" Polsffe winna być specjalnie zain­
teresow ana.

Obecnie z Rzym u dochodzi w iado­
m ość, iż stan ten uległ zm ianie, gdyż  
w  ostatnich dniach ks. prałat Janasik, 
rektor kościoła Sw . S tan isław a w R zy ­
m ie zosta ł m ianow any konsultorem  
kom isji „Pro Russia".

Ks. prałat Janasik c ie sz y  s ię  po­
w szechną sym patią, jako w ielk i patrio ­
ta , a w  św iecie naukowym , jako w y­
bitny prawnik - kanonista.

krw aw e walki w  Insbrucku, finan­
sow ane są i czynnie w spierane 
p rzez  hitlerow ców  niemieckich.

R ów nocześnie z rozsadzaniem  
Austrji od w ew nątrz  rząd berliński 
próbuje w yw ierać  na nią nacisk go 
spodarczy, czego w yrazem  był 
ogłoszony przed kilikoma d n am i 
praw ie  że form alnv zakaz w yjaz­
dów  tu rystycznych  do Austrji, jak 
rów nież szereg  ograniczeń w ruchu 
pom iędzy obydw om a krajam i.

W  odpow iedzi na te represje Au­
stria  nosi s :ę z zam iarem  w ydania

szeregu zarządzeń odwetowych, 
tern dotkliw szych, że w w óz tow a­
rów  niem ieckich do Austrji s 5ęga 
wielu milionów.

Flaga hitlerowców
budzi rozgoryczenie
PARYŻ, 31.5. — Z B arcelony dono­

szą, że  na pokład statku n iem ieck iego, 
który  zaw inął do portu, w targnęła gru 
pa 6 ludzi i zdarła flagę ze  sw astyką , 
rw ąc j>a na drobne kaw ałk i i rzucając  
do morza.

P o  w ezw aniu  policji przez za łogę  
statlku incydent zosta ł z likw id ow an y .

Zawieszenie broni
między fapanfą a Chinami zawarte

SZANGHAJ. 31.5. — D ziś ra­
no podpisane zo sta ło  w  T ang- 
Ku form alne za w ieszen ie  broni

PaKt c z te r e c h
ma hyt dziś parafowany

PARYŻ, 31. 5. Z Rzym u nadeszły 
informacje, potw ierdzające w iado­
mość, iż pakt 4-ch będzie parafow a­
n y  w czw artek  rano.

Zw ołana na dziś wielka rada fa­
szystow ska ogłosi w tej spraw ie 
kom unikat. Parafę położą w imie­
niu Francji, Niemiec i Anglji am ba­

sadorow ie, a w imieniu W łoch pod­
sek re tarz  stanu w min. spraw  za­
granicznych, Suvich.

Analogiczne informacje nadeszły  
z Londynu. Koła zbliżone do Ouai 
d‘O rsay, zachowują pod tym  w zglę­
dem dyskre tne  milczenie.

Samobójstwo znanej tatnicztti
po przymusowe©! lądowaniu

LONDYN 31.5. Z Aleppo dono­
szą, że znana lotniczka niemiecka 
M arga von Etzdorf, o której śm ier­
ci doniosły depesze, popełniła sa ­
m obójstwo.

B yła  ona zmuszona do lądow a­
nia na  lotnisku M ousimieh. A parat 
jej uległ rozbiciu.

L otniczka udała się do kasyna

oficerskiego, gdzie m iała się za trzy ­
mać na czas sw ego pobytu w Alep­
po.

W  kilka godzin później w jej po­
koju rozległy się w y strza ły . Lot- 
niczkę znaleziono leżącą na łóżku 
z rew olw erem  w ręku. S trzeliła  o- 
na  sobie dw ukrotnie w głow ę. Oba 
s trza ły  by ły  śm iertelne.

pom iędzy  Japonia a C h in am i
Zawieszenie broni przewidu­

je demobilizacje obszaru, poło­
żonego pomiędzy Wielkim Mu­
rem Chińskim na północy, Iinją 
kolejowa Pekin — Mukden na 
wschodzie i linją kolejową P e­
kin — Guiyuan na zachodzie.

Dalej: rozwiązane ochotnicze­
go korpusu chińskiego w tym 
obszarze i wznowienie komuni­
kacji kolejowej pomiędzy Peki­
nem a Szang-Haj - Kuanern.

P. Prezydent
ojcem chrzestnym
7 - g e  syn a  ra M n ifea

W IELUŃ, 31.5. Odbył się  tu chrzest 

siódm ego syna robotnika Sk oczy lasa . 
Ojcem chrzestnym  był p. P rezyd en t 

R zeczypospolitej, w którego imieniu 

w ystęp ow ał starosta Niżankowskt.

Chłopiec otrzym ał w  darze od p. 
P rezydenta książeczkę P.K.O. z 50 

żłotymii. (Ro).

Chciał otniC żonę i pasierba
Nieudała zbrodnia z powodu zdrady wspólnika

M arcin K raw czyk, m ieszkaniec 
Skierniew ic, ży ł w śród ciągłych 
niesnasek z żoną i pasierbem , k tó­
rzy  zatruw ali mu życie kłótniami i 
awanturami. W reszcie zrozpaczo­
ny K raw czyk p o w z ą ł zbrodniczy 
plan zgładzenia ich oboje ze św ia­
ta. W  tym  celu naw iązał on kon­
tak t z niejakim M arianem  Niedź- 
wiedzkim, którem u zw ierzy ł się ze 
sw ego planu, prosząc go zarazem
0 oo moc.

W  rezultacie długich pertrak ta - 
cyj um ówiono się. że N 'edzw iedzki 
dostarczy  K raw czykow i trucizny, 
k tó rą  ten w sypie do jedzenia żony
1 pasierba.

Za te „przysługę" n ra ł Niedź- 
w iedzki zarobić parę tysięcy zło­
tych.

Narazie K raw czyk w ręczy ł mu 
na poczet należności w eksel na 
1500 złotych.

Sensacyjna ucieczka więźniów
z m eczu futbolowego

NOW Y JORK, 31.5. -  Tek wł. —  Z
więzienia stanow ego w Lansing w sta­
nie Kanzas zbiegło 11 niebezpiecznych  
przestępców .

P o d cza s gr.y w piłkę nożną na po­
dw órzu więzienia cała drużyna rzuciła 
się w pewnej chwili na dozorców , skrę 
pow ała ich, poćzem  przestępcy porwa­
li przypatrujące się  zawodom  dwie 
córk i i sparaliżow ana żonę naczelnika

w ięzienia i wraź z niemi w ybiegli 
przez bramę, otworzoną skradzionem i 
dozorcom  kluczami.

Przed bramą czekał na uciekinierów  
sam ochód, którym  udało im s;ę zbiec.

R ozesłano za nimi m otocykle i sa ­
m ochody policyjne, a nawet użyto do  
pościgu sam olotów  policyjnych, r<iraz:e 
jednak na ślad uciekinierów  n!e zdo­
łano natrafić.

Niedżwiedzki jednak zw lekał bar 
dzo długo z dostarczeniem  K raw ­
czykow i trucizny, aż w reszcie, nę­
kany  w yrzutam i sumienia i oba­
w iając się odpowiedzialności, za­
m eldow ał o w szystkiem  p ro k u ra ­

torow i w W arszaw ie.
D ochodzenie w szczęte przez u- 

rząd p rokuratorsk i rzuci zapew ne 
w kró tce św iatło  na tę tajem niczą 
i niesam ow itą spraw ę.

Rozpacz 400 bezrobotnych
z powodu obniżenia zaslłfiów

Z Lip in donoszą: W  godzinach 
poratrmyoh dnia w czorajszego ze­
brało  się pod budynkiem  Sokolni w 
Liipinach, gdzie dokoiiyw uje się 
w yp ła ty  zasiłków , około 400 bez­
robotnych, w których liczbie prze­
w aża ły  kobiety. Na zakom uniko­
w aną przez urzędników  gm innych 
wiadom ość, iż zasiłki uległy po­
w tórnie obniżce, pow stało w tłu­
mne zam ieszanie i dały  się słyszeć  
przygłuszone płaczem  w rogie o- 
krzyki.

Poniew aż sytuacja staw ała  się z 
mi tu ty  na minutę groźniejsza, skon- 
sygnow any na miejscu nikły od- 
działek policyjny, zasilono zaalar- 
m ow anem i z rezerw y  policyjnej w 
ról. Hucie 20 posterunkow ym i, k tó ­
rzy  przybyli naK miejsce sam ocho­
dem.

W idok oddziału policyjnego w 
hełm ach podziałał na tłum  uspoka­
jająco.

Około południa oczekujący na  
w yp ła tę  rozeszli się, pozostało je­
dynie około 40 bezrobo>t»ych. któ­

rzy  nie pozwolili się ruszyć z miej* 
sca, tw ierdząc, iż są głodni i nie 
mają sił, aby udać się do domu.

W  godzinach popołudniow ych pa 
now ał w  Lipinaoh zupełny spokój, 
w obec czego pogotow ie policyjne 
odw ołano.

Walczmy z plagą mudi
Jak  w iadom o, m ucha zam eczy- 

szczą pokarm y, przenosi na nie za­
razki tyfusu, cholery, desynterji i 
innych chorób. Każda z 6 łapek mu 
chy  zakończona jest dwienm lep- 
kiemi poduszeczkam i, na k tórych 
mucha m oże przenieść 66.000.000 
m ikrobów  chorobotw órczych.

W edług naukow ych obliczeń, mu 
cha. zjaw iająca się w  kwietniu, do 
30 w rześnie rozm noży s :e w dzie­
sięciu pokoleniach do 336 trylio­
nów’- -

Aby w ięc uchronić, się od cho­
rób wogóle, a zakaźnych w szcze­
gólności — należy tępić m uchy is 
ca ła  bezw zględnością.
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Tajemnicze zabójstwo pod Krakowem
Nieznana kobieta sk łada fa łszyw e zeznania
Współlokator-kolega—morderca

KRAKÓW, 31.5. — Tel. w l. —

tmmmm M m

P rzed  kilku dniami w  m ałej w si 
(podkrakowskiej P rzy w ó d  znalezio­
no zm asakrow ane zw łoki m łodego 
m ężczyzny, na k tórego ciele zna­
leziono 14 ran, zadanych ostrym  
nożem .

K rakow skie w ładze policyjne roz 
poczęły  energiczne dochodzenie.

Zwłoki znaleziono na w ale nad 
W isłą. Nikt z m ieszkańców  wsi nie 
w idział ew entualnego sp raw cy  
m orderstw a, zauw ażono tyliko w  
tym  czasie jakąś obcą kobietę, k tó ­
ra  przechodziła p rzez w ieś, zano­
sząc się od płaczu.

Z początku podała ona, iż nie w ie 
nic o sp raw ie, w końcu jednak ze­
znała , że zna zam ordow anego, po­
dając, iż nazyw a się on S tanisław  
Lepow icz i jest słuchaczem  teolo­
gii i m ieszkał w  Krakowie.

P odała  rów nież, że łączy ły  ją z 
L ep o w czem  bliskie stosunki, ró ­
w nocześnie jednak m iała jeszcze 
dwu innych kochanków , k tó rzy  z 
zazdrości, spo tkaw szy  Lepow icza. 
zam ordow ali go. P odała  także na- 
zw  ska ow ych rzekom ych m order­
ców , dodając, że pochodzą oni z 
Lim anowej.

W ładze policyjne sk ierow ały  
sw e dochodzeme do Lim anowej, 
gdzie osobnicy tacy  byli jednak zu­
pełnie nieznani. Rozpoczęto w obec 
tego pow tórne badanie tajemniczej 
dziew czyny, k tó ra  ty m  razem  
zm ieniła zupełnie sw e  zenania, o- 
św iadczając, iż m orderstw a doko­
nali dwaj osobnicy z pow iatu Dą­
brow skiego.

P row adzone w  tym  kierunku do­
chodzenie w ykazało , że osobnicy 
tacy  w praw dzie istnieją, jednakże 
śledztw a musiano zaniechać, bo­
wiem  dziew czyna ustaw icznie 
zm ieniała zeznania, chcąc zaciem ­
nić całą spraw ę.

Dnia 6-go czerw ca  r. b. p rzed  są­
dem  grodzkim  w  Grodzisku pod 
W arszaw ą odbędzie się szereg  o ry ­
ginalnych sp raw  o eksmisję lokato­
rów . k tóre  w niosła p. T raw lńska, 
w łaścicielka willi „D w orek" w  Mi­
lanówku.

Tło sp raw y  jest niezw ykłe i s ta ­
nowi
wym owną i dosadną ilustrację chci­

w ości i zachłanności ludzkiej.
W  początkach kw ietnia r. b. p. 

T raw ińska  zw róciła się do trzech 
rodzin, zajm ujących stale przez ca  
ły  rok m ieszkania w  nabytej nie­
daw no  przeze nią willi z ta ­
ką propozycją: albo z dniem 1 m a­
ja r. b. w yprow adzicie się, albo 
przez letn ;e m iesiące będziecie p ła­
cić

komorne o 80 proc, w yższe,
bo ona nie może być stra tna, a 
w szak w  sezonie letnim w miejsco 
w oścjach leh rskow yeh  pobierane 
są w yższe ceny  za kom orne, niż w 
sezonie z :mowvm.. fale tyiko od 
letników!).

W  rezultacie  policja rozpoczęła 
dochodzenie zarów no w  kierunku 
m o rd erstw a  erotycznego, jak i ra ­
bunkow ego, ną co w sk azyw ałby  
fakt, że znaleziono denata  bez bu­
tów , a w  kieszeniach jego było pi­
smo, stw ierdzające, iż m iał on 
o trzym ać ostatnio spadek.

W ładze policyjne ustaliły , że L e­
pow icz m ieszkał w  Krakow ie ra ­
zem  jeszcze z jednym  kolegą, k tó­
ry  jednak na drugi dzień po w y ­
padku, zm ienił m ieszkanie. Policja 
kolegę tego przy trzym ała. O kazał 
się nim B olesław  Olejniczak, stu­
dent filozofii U niw ersy tetu  Jagiel­
lońskiego, la t 24.

W  czasie  rew izji w  jego now em  
m ieszkaniu, znaleziono zakrw aw io

Z kliniki derm atologicznej p rzy  
szpitalu D zieciątka Jezus W W a r­
szaw ie n iew y k ry c i sp raw cy  sk ra­
dli p rzed  p a ru  dniam i — trz y  k ró ­
liki.

Nie b y ło b y  ostatecznie  w  tym  
fakcie nic strasznego, gdyby nie 
drobny szczegół, że króliki te  m ia­
ły  zaszczepione: dw a —  raka, a 
'jeden — przym iot.

Klinika nie zaw iadam iała policji, 
a w szczęła  dochodzenie na w łasną 
rękę. Szybko natrafiono na ślad. 
Złodziei sprzedał okazałe, po 8 ki­
lo w ażące  zw ierzę ta  w łaścicielo­
w i jadłodajni p rzy  ul. Żelaznej 16, 
A ndrzejow i Rombelowi, k tó ry  z 
królika z syfilisem  zrobił p o traw ­
kę. P o traw k ę  tę  zjadł sain w łaś­
ciciel i dw aj goście.

-X- i
W  związiku z  sensacyjną k ra -  i

W  razie  niezgodzenia się na jed­
ną z tych  a lte rn a ty w , p. Trawińsfca 
zagroziła  sw y m  lokatorom  w y to ­
czeniem  sp raw  o eksmisję, ch w a­
ląc się, że b ra t jej, radca p raw ny 
i szw agier — funkcjonariusz poli­
cji,
dopomogą jej uzyskać i przeprowa­

dzić eksmisję.
Na tak ą  propozycje lokatorzy 

w zruszyli tylko ram ionam i, nie bio 
rąc  zbytnio do serca  pogróżek i 
p rzechw ałek  p. Traw ińskiej.

Dnia 1 m aja wpłacili kom orne w  
w ysokości ustalonej p rzy  wynajm o 
w aniu m ieszkań, p. T raw :ńska ko­
m orne przyjęła, a w  kilkanaście 
dni późnie: otrzym ali 

w ezw anie do sądu na sprawę 
o eksmisję 

i o dopłaceire  80 proc. do kom or­
nego od 1 maja.

T ra  w ińska groźbę sw oją w yko­
nała. a skargę jej w  sądzie popie­
ra... p. adw okat T raw iński.

N iebyw ała jest to sp raw a już 
choćby z tego względu, że skarga

ną  koszulę. P rz y p a rty  do  m uru 0 -  
lejniczak p rzyzna ł się, iż to on z a ­
m ordow ał Lepow icza.

Zeznał, iż szli razem  na  odpust 
do M ogiły pod K rakow em , że  w 
drodze pow sta ła  m iędzy nimi sprze 
czka , w  czasie  k tórej zam ordow ał 
kolegę. O owej tajem niczej kobie­
cie Olejniczak zupełnie, nic nie 
w spom inał.

Dziś po południu m iała nastąpić 
konfrontacją O lejniczaka z ow ą ko 
bietą, w  ostatniej chw ili jednak u- 
siłow ał on popełnić w  areszcie po­
licyjnym  sam obójstw o, w ieszając 
się na skręconym  prześcieradle. 
S traż  w ięzienna zam ach sam obój­
c zy  w  porę zauw ażyła  i Olejnicza­
ka odcięła. (G.)

z kliniki derm atologicznej U niw er­
sy tetu  W arszaw skiego  zw róciliś­
m y  się do  dy rek to ra  kliniki dr. 
G ostkow skiego z zapytaniem : — 
C zy królik  szczepiony chorobą za 
raźliw ą, a p rzez pom yłkę spożyty  
może stać się p rzyczyna  innej cho 
roby?

— Nie, o ile został dobrze  w y ­
gotow any, informuje nas uprzej­
mie dr. G ostkow ski: z re sz tą  kró­
lików  „dośw iadczalnych" nie ho­
dujem y na  po traw kę, lecz dla ce ­
lów  naukow ych. G dyby złodzieje 
m ogli w iedzieć, jak straszne za­
rodki m iały  w  sobie białe zw ie­
rzą tk a  — nąpew no nie pokusiliby 
się o „w izytę" w  lokalu kliniki...

—• T akże w łaściciel kaw iarn i 
Rombel i jego goście riie poniosą 
szw anku po spożyciu... w enerycz-

o eksm isje sk ierow ana jest 
przeciwko lokatorom płacącym re­

gularnie komorne,
a spow odow ana jest jedynie nad 
m ierną zachłannością p. T raw iń ­
skiej, k tóra, nie licząc się z niczem, 
dąży  do jaknajszybszego w zboga­
cenia się.

Pod  tym  w zględem  osoba ta jest 
na dobrej drodze: od paru lat zaj­
muje stanow isko urzędniczki jedne 
go z banków , oraz prow adzi mel­
dunki w dom u p rzy  ul. Poznań­
skiej. Z uciułanych oszczędno^Ći 
rok tem u nabyła  wille w  M ilanów­
ku, k tó ra  przynosi jej 
około trzech ty sięcy  złotych do­

chodu rocznie, 
ale, jak w idać w szystko  to jest dla 
niei m ało.

M oralna strona tej sp raw y  s ta ­
nowi tem at do smutnej refleksji: 
czy  można dziwić s'ę. że m am y tak  
dużo bezrobotnej inteligencji, sko­
ro jedna osoba, w  dodatku sam ot­
ną, ma aż trzy  źródła dochodu i... 
jeszcze tecro jest jej zamało...

ch iń sk o  - jap o ń sk ie
SZANGHAJ 31.5. Dziś ran o. pod­

pisane zostało  w Tang-Ku formal­
ne zaw ieszenie broni pom iędzy Ja -  
ponją a Ghinami.

SZANGHAJ 31.5. Podpisane dziś 
zaw ieszenie broni przew iduje d e - 
m ilitaryzację obszaru, położonego 
pom iędzy wielkim m urem  chińskim  
na północy, litiją kolejową Pekin— 
M ukden na wschodzie i lieiją kole­
jow ą P ek in  — Suiyuan na zacho­
dzie, dalej rozw iązanie ochotnicze­
go korpusu chińskiego w  tym  ob­
szarze  i w znow ienie kom unikacji 
kolejowej pom iędzy Pekinem  a  
Szanghaj -  Kuanem.

Chleba I pracy..
CZĘSTOCHOWA, 31.5. W  d n k  

wczorajszym odbyły się burzliwe de­
monstracje bezrobotnych przed magi­
stratem. P o  pertraktacjach z władza­
mi — demonstranci rozeszli się  spo­
kojnie, przed interwencją policji. (Rok

nęj po traw ki?
—• Mogli się najeść conajwyżfc? 

strachu, no i popsuć żołądek, bo 
królik  podobno zdechł... M ieliśmy 
gorsze zm artw ienie z pow odu ra ­
k ow atych  kró li; by ły  one przez 
nas pracow icie  naśw ietlane prom ie 
niamj R entgena, a  to by w yw ołać  
u tw orzenie tkanki now otw orow ej. 
Em anacja radu w y w oła ła  u króli­
ków  zanik szerści na uszach i dzię 
ki ternu —  zosta ły  przez nas po­
znane w śród wielu innych. Szczęś 
cie, że  odzyskaliśm y je w ogóle!

—  A cz y  b y ły  już kiedy w ypad  
ki podobnej k radzieży?

— Ow szem , kilka lat tem u zgi­
nął nam  c a ły  baran , szczepiony 
syfilisem. Go się z baranem  stało 
'i kto spożył szaszłyki z jego mię­
sa — nie dow iedzieliśm y się nig-

T yle  —■ prof. G ostkow ski. Ze 
sw ej s trony  m usim y dodać, ż e  nie 
fortunny nabyw ca królika p. Rotn- 
bel czuje się dobrze, ale, jak z a ­
pew nia, póki ży ć  będzie, nie w eź­
mie już do ust króliczeifa-potraw­
ki,., (I)

Pater w kinie
SOSNOWIEC, 31.5. W kinie „Mo* 

mus“ podczas wyświetlania filmu w y­
buchł groźny pożar w kabinie projek­
cyjnej. Na wieść o pożarze przybyła  
straż ogniowa, która zlokalizowała o* 
gień, dzięki czemu żadnych wypad­
ków z ludźmi nie było.
. Pożar w ywołał wśród zebranej pu­
bliczności dużą panikę. W łaściciel kina 
oblicza straty na 6.000 zł.

129 matek na grobarii
poległych synów
Do Francji p rzybyła  w zruszająca 

w ycieczka z Am eryki. To m atki 
synów  poległych podczas wielkiej 
wojny na terytorium  francuskiem  
odbyły  długą drogę, by odwiedzić 
m ogiły sw ych dzieci.

W śród m atek am erykańskich 
znajdow ały  się także M urzynki, a  
naw et jedna Indjanka.

Po odw iedzeniu cm en tarzy  m at­
ki udały sję do P aryża  na grób Nie* 
znanego. Żołnierza.

Chciwość ludzka nie zna granic
Dlaczego sie eksmituje?

Czy jadalny jest U l i k  „nadziewany”  syfilisem ?
Owszem — ale tylko... w potrawce...

dzieżą królików  dośw iadczalnych
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Mimo nieposzlaKowanej opinii
druKowali ulotki komunistyczne

i W  sadzie okręgowym  w  Katowi 
teach zasiedi! wczoraj na law ie osjcar 
lżonych Józef Spiełyogei, wtaścacied 
drakam i w  Katowicach i mieszkaniec 
Siem ianowic Józef Strzem pek. 
t Akt oskarżenia zarzotca Spielvogio- 
iwi w ykonywanie na zlecenia Strzamp 
t o  druków i ulotek koimundstycznyoh, 
które Spielvogel w ykonyw ał rzekomo 
na zlecenie partii komun 1st yczm ej.

■1 Oskarżeni tłum aczyli się, i i  nie wie 
dzieli, co drukow ali, albow iatn nigdy

broszur i druków nie ozytaB. Strzem
<pek zaś twierdził, że zlecenia na druk 
broszurek otrzym ywał od niejakiego 
Szulca, którego policji nie udało się
wiać.

Oskarżeni przedstawili pozatem są­
dow i szereg dokumentów, stwierdza­
jących, iż nie byli nigdy karani i nie 
zajm owali się poltytką. Niemniej do­
brą otpmiję w ydały  o oskarżonych wła 
■dze kościelne.

Mimo to jednak sąd skazał obu os­
karżonych  na 6 tygodni więzienia.

Fiłany rowerzysta
przejechał na śmierć inwalidę

! Z  M ikołowa dowsza: Onegdaj w ie
ozorem około godz. 10-eu patrol poli­
cyjny  n.atlkna-1 sie na szsie obok sta­
cji kolejwej w Mokre, ma inwalidę 
górniczego, óO-letntego Michała Widii- 
cfea t  Łazisk Górnych, który dawał 
słabe oznaki życia. Widucha prze- 
,w ieziono do lekarza  w  Łaziskach, 
gdizłe po chwili zmarł. Lekarz Stwier 
dzS pęknięcie .podstawy czaszki, co  

 --------------

niew ątpliw ie by ło  p rzyczyną zgonu 
Wid.uoha.

Jak  ustaliły  dalsze dochodzenia, Wi 
duch. przechodząc szosa, został naje­
chany  przez jadącego row erem  Stefa 
na K ozaka, k tó ry  w  k ry tycznej chwili 
był w stanie nietrzeźw ym .

K ozaka u jęto  i do  ukończenia do­
chodzeń. zatrzym ano w  aresztach  po­
licyjnych.

: ( ---

Szofer architeKta
citonKiem szajki przemytników

! Jak taż donosiliśmy w numerze 
w czorajszym , śląska straż graniczna 
przytrzym ała w ubiegłym tygodn u 
samochód osobow y Śl. 6351. stanowią 
cy  własiti‘ść architekta Oberlandera z 
Katowic (Krakowska 18). W samo­
chodzie był jedynie szofer Alfons KU 
ma, który co rano przew oził dzieci 
architekta do szkoły w Bytomiu.
. W  drodze powrotnej przew oził on 
w samochodzie różne artykuły, m. in. 
przyrządy chirurgiczne, sacharynę, pa 
plcrosty i cygara.

)

Jak ustalono. Klima stał od «tw» lat 
na usługach szajki przemytniczej z 
niejaka Szarlottą W acław czyk, oby­
watelką niemiecka, zamieszkałą w By  
tomiu na czele, do którei to szajki na 
leżeli również Erwin Klyszcz i Fryc 
Wohl. Stwierdzono ponadto. Iz szaj 
ka przemycała od szeregu miesięcy  
żyw e cięte kwiaty, rodzynki, części 
sam ochodowe i inne droższe artyku­
ły  niemieckie.

Członków szajki zatrzymano i prze 
kazano sedziemu śledczemu
; ( ------------------

6 nabofów lignozytu
zabrał bezrobotny rębacz

Z Wielkich Hajduk donoszą: Po­
licja miejscowego komisariatu 
przeprowadziła ctiegdaj wieczorem 
rewizje w mieszkaniu bezrobotne­
go Stefana Guziorowicza przy ul. 
Krakowskiej 162 w Wielkich Haj­
dukach.

Rewizja dala nieoczekiwany wy 
aik, znaleziono bowiem 6 nabojów 
iigsrozytu powietrznego, silnego ma 
■terjąłu wybuchowego, używanego 
w górnictwie.

Zaskoczony niespodziewaną re­
wizją Guziorowicz, tłumaczył się, 
ie  naiboje te znalazł, czemu jednak 

  —  );*

zaprzeczyła przeprowadzona na 
kopalni „Kleofas** kontrola, gdzie 
Guziorowicz do niedawna praco­
wał jako rębacz.

Na Guziorowieza, który jako bez 
robotny zajmował się ostatnio wy­
dobywaniem węgla z bieda-szy- 
bów i prawdopodobnie zamierzał 
Hgnozyt użyć do eksploatacji wę­
gla, co stanowiło jego jedyne źró­
dło utrzymania — sporządziła poli­
cja doniesienie do władz sadowych, 
za nieprawne przechowywanie ma 
terjałm wybuchowego.

Gwałtem chciał zostać ojcem
Cie&awy proces o alimenty

"W dniu wczorajszym sa>d grodz­
ki w  Katowicach rozpatrywał pi­
kantna sprawę o al men ta S. prze­
ciwko N..~V której robotnik Au­
gust Mateczka z Miłokowa zeznał 
w  swoim czasie pod przysięgą, iż 
łączyły go intymne stosunki z mat 
ką nieślubnego dz ecka.

Śledztwo wykazało jednak, iż 
zeznania nie zgadzały się z praw_- 
da. wobec czego Mateczką stanął 
pod zarzutem krzywoprzysięstwa 
przed sądem.

Na rozprawie podtrzymywał on 
swe zeznania, czemu jednak za­
przeczyli świadkowie. W wyniku 
rozprawy sad skazał oskarżanego 
Mateczka na półtora roku więzie­
nia.

Policja odstawiła skazanego do 
więżenia.

W chwili gdy policjant odprowa­
dzał Mateczka,, ten z płaczem przy 
znał się. że z matką nieślubnego 
dziecka nic go nie łączyło.

OKU!

Zapał wotenny ostudził „rabarber“
W miesżkajwu Franciszki Kolo-dzłe- 

Jowej w  Nowych Rentach (pow Tarn. 
Góry) przeprow adzała p o tc ia  rew izję 
w  poszukiwaniu rz e c z y  skradzionych 
Jadw idze Szreterów nei.

Czynności policji nie przypadły w i­
docznie do smaku synowi podejrzanej. 
M ikołajowi ciKłodziejawi. który sta­

rał s-ie u trudniać pracę .policjantom, a 
naw et staw ia ł im czyrany opór. Kiedy 
dy  persw azje nie odniosły skutku m« 
■siauo sie uciec do ..rabarheru“, k tó re ­
go c ę ż a r  począł kilka razy  na k a r­
ku nie w yrozum iałego Kołodzieja.

C iężka jes t n ieraz służba granato­
we, i armai i niew dzięczna.

Za obrazą nauczycielstwa polskiego
6 miesięcy więzienia

Mieszikanlka Mikołowa. Łucja Si
korzanka, przybyła 23 lutego r. b. 
do miejscowego liceum żeńskiego 
z prośbą o zwolnienie jej siostry 
z nauki, a gdy nauczycielka, gos­
podyni klasy, prosiła o podanie 
bliższego powodu zwolnienia, Si- 
korzanka w tonie niezwykle aro­
ganckim zwymyślała nauczyciel­
kę, nazywając ją ..Dismme polni- 
sche Eule“. Pozatem pod adre­
sem nauczycielstwa wyraziła się 
„Ihr verfi'Uchte Póliaeken**.

Dotknięci ta obraza nauczyciele 
zwrócili się do władz z prośbą o 
ukaranie Sikorzanki. Epilogiem te 
go zajścia była wczorajsza rozpra­
wa w sądzie okręgowym w Kato­
wicach, której przewodniczył sę­

dzia dr. Kowalski.
Oskarżona tylko częściowo przy 

znała się do winy, twierdząc, iż 
nie przypuszczała jakie konse­
kwencje 7, tego wynikną.

Po przesłuchaniu licznych świąd 
ków. przeważnie uczenie liceum 
•mifcołowsikiego, sad skazał Siko- 
Tzanikę na 6 miesięcy więzienia 
bez zawieszania wykonania kary,

KaltHdanjii m ; i M i
W czerwcu wolno polewać: na sar­

ny - kozły.
Pozatem  przez  ca ły  rok wolno palo­

w ać .na drap ieżcę i szik-odn'fci. Inna 
zw ierzyna podlega ustaw ie o czasie 
ochronnym .

Rewolwerami wymus i! i lu p  gotówkowy
Cyniczni i zuchwały napad rabunksw? w Jasienicy

JZ B ie lsk a  d o n o szą : ________r.
Wczorajszej nocy dokonało kil­

ku zamaskowanych i uzbrojonych 
w rewolwery bandytów niezwykle 
zuchwałego napadu rabunkowego 
na dom Jana Skarby w Jasienicy.

Wtargnąwszy do pokoju w któ­
rym spała Skarbowa bandyci re­
wolwerami zmusili ja do milcze­
nia, a następnie zażądali wydania 
ipien'edzy. Wystraszona kobieta 
drżącemi rękoma wyciągnęła osiat 
nl posiadany banknot 20-złotowy,

czem jednak rabusie się nie zado­
wolili, lecz usadziwszy Skarbową] 
na krześle, nakryli ją pierzyną, -po­
czerń zabrali się do gruntownych 
poszukiwań.

Łupem rabusiów stała się biżu­
teria oraz zwój materiału granato­
wego.

Zaalarmowana nad ranem poleją 
wszczęła energiczny pościg za ra­
busiami, których jednak nie udało 
sio wytropić.

Pościg trwa.

Weteran powstania S3 r. prelegent? m w Rarija

Wtiib. sobotę w  audycji dla dzieci 
w rozgłośni katow ick iej w zią ł uidzśał 
sędziw y w eteran  pow stan ia  stycznio­
w ego o. Lutdtwik No akow ski, k tó ry  do 
K atow ic p rzybył w yłącznie w ty:m ce 
lu z  C hrzanow a w woi k rakow skie  m, 
gdzie sta le  zam ieszkuje.

S taruszek, mimo s-w-ośch 89 lat i

przebytych trudów' życiowych- trzym a 
się -niezwykle k rzepko  i jako wielki nu 
łośndk dzia tw y  nie odm ów ił sobie przy. 
jęrrmotści przem ów ienia do niej za po 
średnieflwem fal eteru.

Na zdjęc u naszem  sęd®iwy w eteran  
p rzed  mikrofonem w studio rozgłośni 
katow ickiej.

S O  R T
WYNIKI ZAWODÓW PIŁKAR­

SKICH PODOKREGU BIELSKO- 
BIAŁA.

A.F. C. „Sturm*’ — K- S. „Sola*4 
Żywiec 3:3 (1:1).

K. S. „Hakoah** — B. K. S. Biała 
2:1 (0 :1).

K. S. Koszarowa, Ży wiec — Le­
szczyński K- S. 4:1 (3:0).

R. K- S. Czechowice — Soła, Oś­
więcim 3:0 (3:0).

K. S. Czarni, Oświęcim — Sport- 
klub, Bielsko 2:0 (2:0).

K. S. „Grażyna** Dziedzice — K. 
S. Biaia - Lipnik 2:1 (2:1).

MISTRZOSTWA B LIGI.
R.K.S. Czarni, Żywiec — Źabło- 

cie — K. S. Kadima-h, Oświęcim 
w. o. 3:0. wskutek niestawienia się

drużyny Kadimah.
R. K- S. Czarni, Żywiec, jako 

mistrz „B“-Ligi wchodzi d-o klasy 
A“

Straszenie Hitlerem
M iędzy lokatoram i do-rou przy  ul. Re 

dana 10 w Król. Hucie S tanisław em  
Dudą i H erbertem  D aniszetn istaiały  od 
-dawna antagonizm y — pow iedzm y 
dzielnicowe, a naw et doszło raz do rę 
koczynów.

Ostatnio, kiedy w modę wszedł H it­
le r — pogróżki Danisza pod adresem  
sąsiada p rzy b ra ły  z<gola inny cha rak ­
te r . P oprostu  straszy ł go Hitlerem  I 
skutkam i, jatóe w ynikną z .zaw ładnię­
cia Król. H uty o rzez szturm ow ców  k it 
terows-kich.
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Itikdoceniana praca wychiiwawozyń w przedszkolach
Gdy |n ż  za stara -  na bruk...
Rodz-ice posyłający dziatwę swą 

do przedszkoli często bardzo nie 
doceniają ofiarną i uciążliwą p ra­
cę wychowawczyń, których pieczy 
powierzają swe pociechy. P raca ta 
nie jest ani lekką ani dostatecznie 
wynagradzaną. Garść informacyj, 
jakie w sprawie tej udzielił naszej 
Redakcji Związek nauczycieli 
przedszkoli, dotyczących ogólno­
krajowych warunków pracy w tej 
dziedzinie, zamieszczamy poniżej.

Ktoby myślał, że zawód nauczy­
cielki przedszkola jest łatwy, miły 
i ... zyskowny, ten popełniłby gru­
ba omyłkę.

Wyobraźmy sobie niedużą salkę 
(vv takich, niestety, mieści się 
większość naszych przedszkoli) w 
której stłoczona jest gromadka kil­
kudziesięciu dzieci, nie mających 
dla siebie dość miejsca, ani dość 
powietrza. Gromadka, składająca 
się z dzieci w różnym wieku i o 
różnych zainteresowaniach.

Jak tu zorganizować jedno zaję­
cie czy zabawę, która objęłaby 
wszystkie dzieci, w jaki sposób od­
powiedzieć na wszelkie zawiłe py­
tania, któremi zasypuje swoją „pa­
nią" każde dziecko?

Cały czas trzeba być na nogach,
■ bawić, uczyć, pocieszać — niema 

ani sekundy odpoczynku.
. Choć obowiązuje praca ośmiogo­
dzinna, ale matki, idąc do zajęca, 
przyprowadzają często dzieci wcze 
śniej; trzeba wiec na nie uważać, 
aby czego nie sipsociły, a po skoń­
czonej pracy też trzeba czekać, nie 
raz ze dwie godziny, aż ktoś żabie 
rze ostatnie dziecko. A i potem na­
leży obmyśleć jakie przygotować 
na dzień następny pomoce, co nie 
iest łatwem, gdyż trzeba z każdej 
rzeczy przygotować tyle sztuk, ile

jest dzieci, bo przecież same są 
zbyt małe, aby mogły przerobić 
coś wzorując się na modelu.

Każdemu dziecku trzeba również 
naznaczyć przedmioty, należące do 
niego; co pociąga za sobą wiele 
trudu, gdy pomyślimy, że nie wy­
starczy wypisać nazwisko dzieci z 
przedszkola bowiem nie umieją czy 
tać.

Trzeba dla każdego malca wy­
myślić inny znak. potem znaki ta­
kie. w ilości kilku sztuk dla każde­
go dziecka wykonać; ileż to wie­
czorów zajmie nauczycielce?

A za to wszystko płaca waha się 
od 30 do 200 zł. miesięcznie, ale 
przeciętnie nie przekracza nawet
100 zł.

Najlepsze ^wynagrodzenie dają sa 
morządy. głównie na zachodzie kra 
ju i w okolicach Warszawy, naj­
mniej płaca przedszkola prywatne 
oraz wogóle — wschód.

Pozatem wiele nauczycielek 
przedszkoli z braku odpowiedniej 
pracy zajmuje się wychowywa­
niem dzieci w domach prywatnych 
i tam dostaje utrzymanie oraz oko­
ło 20 zł. miesięcznie.

Wlprawdzie od 1927 r. korzystają 
nauczycielki przedszkoli z Kasy 
Chorych i z Z. U. P. U., ale nie jest 
to też zbyt dla nich korzystne, gdyż 
Z. U. P. U. daje wynagrodzenie 
emerytalne dopiero po ukończeniu 
55 lat życia, a warunki pracy w 
przedszkolach nie pozwalają kobie­
tom starszym pracować w tej dzie 
dżinie.

Należałoby pomyśleć o tern, aby 
po kilkunastoletniej pracy nauczy­
cielka mogła otrzymać zajęcie biu­
rowe, czy jakieś inne, dziś bowiem 
poprostu, jako za stare, wyrzuca 
się je na bruk.

Młodej dziewczynie trzeba itt  fach w rękę
taki w ybrać zaw ód?

Z końcem każdego roku szkolne­
go przed rodzicami staje pytanie 
jaki zawód wybrać dla swej córki, 
jak pokierować jej dalszem wy­
kształceniem zawodowem?

Zapytania na ten temat niejedno­
krotnie napływają do naszej redak­
cji. Trudno tu udzielać ogólniko­
wych odpowiedzi, zwłaszcza doty­
czących tematu popłatności danego 
zawodu, łatwości znalezienia za­
robku i t. p. W każdym z takich 
wypadków bowiem zależy wiele 
od osobistych zdolności, warunków 
miejscowych, zakresu posiadanych 
wiadomości fachowych i t. p.

Pozostaję jeden niezbity pewnik, 
że każda młoda dziewczyna winna 
posiadać jakiś fach w ręku. Daje 
jej to poczucie samodzielności i nie 
zależności w kierowaniu dalszem 
swem życiem, a jakkolwieke ono 
sie w przyszłości ułoży — lepiej 
czy gorzej — jest zabezpieczeniem 
przed niespodziankami losu i ową 
bezardnością wobec której staję 
tak często dziś kobiety nieprzygo­
towane do pracy zarobkowej i sa­
modzielnej.

W związku z powyżs-zem podajemy 
nieco wiadomości o dwóch kursach za 
wodowych, starając się w miarę moż­
ności zamieszczać i na przyszłość te­
go rodzaju informacje z zakresu za­
wodowego wykształcenia kobiet.

Sposobność uzyskania odpowiednie­
go fachu dla młodej’ dziewczyny dają 
praktyczne kursy w znanej żeńskiej 
szkole mleczarsko - serowarskiej w 
Szafami.

Od 20 sierpnia otwarty będzie kurs 
maślarsko - serowarski, który trwać 
będzie 11 miesięcy.

Od 15 października rozpocznie się 
kuirs gospodarczy, także 11-miesięez-

W shtrrów hi p r a k ty c z n e

lali przygotowywać tanio przetwory owocowe
i konfitura z rabarbaru

Dawniej smażenie konfitur odbywa­
ło się z wieikiemi ceremoniami, a Pięk 
nie u-smażone owoce stanowiły Chlubę 
gospodyni i ozdobę stołu podczas 
przyjęcia gośoi. Dziiejsze panie do­
mu, obarczone przeróżnemi zajęciami 
i troskami, n e mają ani czasu ani 
środków na dawniejsze ■kosztowne i 
kłopotliwe popisy. Sprawa ta więc 
uległa znacznemu uproszczeniu.

Z drugiej strony konfitury zeszły z 
„odświętnego" stołu, stając się co­
dziennym niemal, bardzo wskazanym 
składnik rem pożywienia dziecięcego. 
Chleb, posmarowany mąrmeladą, czy 
gęstą konfiturą, jest najlepsze,m dru- 
giem śniadaniem dla dziatwy do szfco 
ły, a nawet do biur dla osób doro­
słych, a i na podwieczorek czy koła­
cie jest przez małych smakoszów za 
wsze chętnie zjadany

W  tym celu smażymy wszystkie 0- 
woce, biorąc kilo cukru na kilo owo- 

, rów (zamiast dawnych 2 fcłg. ciuk.ru i 
więcej), nie kupując koniecznie naj­
droższych i najpiękniejszych gatun- 
tów , a uw ażając tylko by owoc był 
zdrowy.

Najłatwiejszym sposobem jesit posy­
pać na noc cukrem przygotowane do 
smażenia owoce, a rano w wytworzo­
nym przez nie soku usmażyć. Moż­
na również zrobić wpierw syrop, wie 
wając pół szklanki wody na 1 klg. cu­
kru i po przegotowaniu i sklarowaniu 
wrzucić doń owoce. Otrzymamy w 
ten sposób gęste, doskonale trzym a­
jące się i nadające do użytku domo­
wego konfitury.

Mniej kosztowne, bo wymagające 
mniej cukru są marmelady i dżemsy, 
t. j. marmolady nie przecierane, za­
wierające kawałki owoców, do przy­
gotowania których bierze się pół ki­
lo cukru na kiło owoców, smażąc w 
ten sposób, co konfitury, tylko zupeł­
nie bez wody.

Ghcąc przygotować jakie takie za­
pasy na zimę, trzeba korzystać z cza 
su, kiedy owoce są najtańsze. Obec­
nie bardzo tani jest rabarbar (20—30 
gr. kiiig, w  W arszawie), wiele osób 
posiada go w swych ogrodach. Nada­
je się on doskonale na bardzo smacz­
ny dżerns i marmeladę, a nawet na 
konfiturę, która jednak wymaga wię­

cej zachodu wobec łatwo rózg oto wu- 
jących się łodyg. Poniżej podajemy 
trzy przepisy przygotowania tej ro­
śliny na zimę.

KONFITURA Z RABARBARU.
Najgrubsze łodygi rabarbaru bierze 

się na konfiturę. Trzeba oczyścić je 
starannie z włókien, pokrajać na ka­
wałki, długie po 2 centymetry i wło­
żyć w wodę. Na kilo owocu bierze się 
1 kilogram cukru. Z trzeciej czę­
ści tego cukru ugotować należy gęsty 
syrop (szklanka wody na kilo cukru) 
i ostudzonym syropem zalać ułożony 
w waizie rabarbar. Po 12 godz, sprop 
zlać, dodać połowę pozostawionego 
cukru, zagotować i ostudzonym syro­
pem znów zalać owoc. Po następnych 
12 godzinach znów syrop zlać, dodać 
resztkę cukru i wygotować na gęsty 
ulep.

le ra z  dopiero kładziemy weń ka- . 
wałki rabarbaru i smażymy na naj- i 
wolniejszym ogniu, żeby się nie ro-złe- i 
ciały. Gdy rabarbar jest przezroczy- j 
sty, można go zdjąć z ognia, przelać i 
w porcelanowe naczynie i gdy już zu- * 
pełnie wystygnie przełożyć do szkla­
nych słoików.

Przepis dżemsu i marmolady poda­
my następnym razem.

Nauka jest bezpłatna.
P rzy  szkole tani internat w dosko­

nałych warunkach zdrowotnych i kuł 
turalnych.

Po informacje należy pisać do Dy­
rekcji Szkoły Żeńskiej mleczarsko-se- 
rowarskiej, Szafarnia, poczta Golub, 
Pomorze.

Ukończenie tych krótkich kursów 
jest szczególnie korzystne wobec wej­
ścia w życie ustawy nabiałowej. W y ­
szkolone pracownice, umiejące obcho­
dzić się z mlekiem przy przerobie I 
sprzedaży, znające się na higienie obo 
ry  i na pracy w spółdzielniach mleczar 
skich będą mogły znaleźć pole do pra 
cy.

Drągiem, bardzo odpowie dniem 
zajeciem dla kobiet, a nawet kil­
kunastoletnich dziewczynek, któ­
re matkom swym mogą w pracy 
tej doskonale pomagać jest jedwaib 
nictwo.

Należy je traktować jako zaję­
cie pomocnicze, które może do­
brych paręset złotych przysipo- 
tzyć rocznie wszystkim posiada­
czom gospodarstw, ogrodów pod­
miejskich i t. p.

Trzeba w tyim celu posadzić k i  
ka drzew morwowych, kitóre, jak 
już wykazało doświadczenie, do­
skonale znoszą nasz klimat, a na­
wet ostre mrozy zimowe nie przy 
noszą im szkody. Na drzewach 
'tych hoduje sie jedwabniki.

Praca nad wyhodowaniem jed­
wabników, a następnie zebraniem 
owych drogocennych nitek jedwa­
biu, z których tkane są najpiękniej 
sze materie, nie trwa dłużej jak 
kilka tygodni letnich i jest zajęciem 
nietrudnem, wymagającem jedynie 
sumienności i staranności, to jest 
tych cech. które sa najbardziej roz 
winięte i najlepiej odpowiadają u- 
sposobieniu kobiety.

W Milanówku pod Warszaw£( 
istnieje Centralna doświadczalna 
stacja jedwabnictwa, gdzie prowa 
dzone są szkółki drzew morwo­
wych, hodowla jedwabników, wła 
sna tkalnia i farbiarnia — jednem 
słowem wszystko, co w zakres te 
go działu wytwórczości wchodzi.

Stacja wysyła na żądanie drzew 
ka, broszury i wskazówki dla ho­
dowców oraz organizuje kursy dla 
pragnących bliżej zaznajomić sie 
z ta pracą, a także ułatwia zbyt 
wyprodukowanej przędzy jedwab 
nej.

Obecnie w ciągu czerwca pro­
wadzony jest kurs instruktorskł, 
ktorego program obejmuje wykła­
dy teoretyczne i zadęcia praktycz­
ne z dziedziny jedwabnictwa i ho 
dowii morwy. Słuchacze po ukoó 
czeniu kursu, który trwa 4 tygod­
nie, otrzymują świadectwa. Opła­
ta za naukę wynosi 30 zł.

Podania, zawierające imię, naz­
wisko, stan, wykształcenie, zawód 
i obecne zajęcie, miejsce zamiesz­
kania oraz oświadczenie w jaki 
sposób dana osoba zamierza zu­
żytkować nabyte na kursie wiado 
mości — nadsyłać należy do Cen­
tralnej Doświadczalnej Stacji Jed- 
wabniczej w Milanówku pod W ar 
szawą. Stacja wysyła również na 
żądanie bezpłatne prospekty kur­
su.



Błyskawiczny miljoner
czyli — lak w  przeciągu jednego dnia zdobyć majątek

Rano wstajesz i wychodząc z do- 
tnu poprostu skręcasz się z braku 
gotówki. Tak się skręcasz, taik się 
skręcasz, że wnet zbiera się woko­
ło ciebie tłum gaipiów. patrząc jak 
na podwórkowego sztukmistrza.

Wówczas zdejmujesz czapkę i ob 
chodzisz widzów z których nieje­
den wrzuci skromny datek.

I już masz szczęśliwy początek. 
Teraz udajesz się do miejskiego 

Darku j w regulaminie szukasz prze 
pisu grożącego doraźną grzywną 
za deptanie trawników. Skoro znaj 
dziesz powyższy paragraf, w ów ­
czas wiprawnem okiem wybierasz 
sobie odpowiedni kwietnik, zatrzy­
mujesz się przed nim, podnosisz

W  POŚPIESZNYM POCIĄGU
Jakiś pan wota przeraźliwie:
— Może kto z państwa ma koniak?! 

Prędko!.. Jedna pani zemdlała!
W jednej chwili pasażerowie wycią 

gają flaszki. Wspomniany pan wy­
biera największą, ciągnie z niej pięć 
•wielkich łyków i mówi:

— Już mi przeszło... Nie mogę pa­
trzeć na zemdloną kobietę.

,  . WYROZUMIAŁY
Świeżo przyjęta piastunka wbiega 

do salonu z krzykiem:
— Proszę państwa, dziecko mi w y­

padło z ręki na podłogę i się potłu­
kło!

Na to rodzic dziecięcia:
— Dobrze przynajmniej że mówi 

prawdę, innaby powiedziała, że jej 
pękło w reku.

NAJWYŻSZY CZAS 
Lekarz: Dobrze, że się pan zdecy­

dował przyjść do mnie. Był już naj­
wyższy czas...

Pacjent: Rozumiem panie dokto­
rze, w dzisiejszych czasach każdemu 
potrzeba na gwałt pieniędzy .

OBIAD
— Co, obiad jeszcze nie gotowy?... 

Idę wobec tego do restauracji.
— Zaczekaj tylko 5 minut!
— A zdążysz?:,. Będzie obiad za 

5 minut?
— Nie, ale zdążę się ubrać i .pójść 

z tobą do restauracji.
DOBRY BRAT 

Ojciec: Wojtek, Franek!... Od.zieście 
tam wleźli na jabłonkę?...

W ojtek: A bo Franek tu rwie jabł­
ka...

Ojciec: A ty tam po co?
W ojtek: Ja ino wlazłem żeby Fran­

kowi powiedzieć, że to grzech kraść 
cudze jabłka...

Pan porucznik 
w  stanie spoczynku

nad klombem ciężko obutą nogę i 
przez dłuższą chwilę trw asz w tej 
pozycji. Pomyśl: jeśli nie nastąpisz 
zarobisz na czysto całe pięć zło­
tych.

Po  ̂czterokrotnem powtórzeniu 
powyższego zabiegu inkasujesz 
uczciwie zapracowane dwie dyski 
i spieszysz dalej. Ponieważ zbliża 
się pora południowa, ty  zaś jesteś 
zmęczony ciężką zarobkową pracą, 
zapraszasz się telefonicznie na 0 - 
biad do znajomych. Idąc w gościnę 
po drodze plujesz osiem razy w ku 
łak zamiast na chodnik, cztery ra­
zy nie wskakujesz do tramwaju, 
trzy do autobusu i raz nie przecho 
dzisz na ukos przez jezdnię. Ra­
zem zarabiasz szesnaście złotych, 
które w przeciwnym razie musiał­
byś zapłacić władzom policyjnym. 
Siedząc przy stole bawisz domo­

wników tak niestworzonemi hi­
storiami. aż wreszcie ktoś ze słu­
chaczów zawoła zniecierpliwiony: 

— No! Dajmy nato!...
W ówczas j inni słuchacze rów­

nież dają na to j w ten sposób zo­
staję szybko zorganizowana na 
Twoją intencję kwesta 

Obecnie, będąc już w posiadaniu 
niezgorzej uciułanego kapitału 
wchodzisz z innymi, podobnemi To 
bie businessmanami w stosunki hau 
dlowe, a to w celu powiększenia 
przedsiębiorstwa, jako że spółka 
lub akcyjne towarzystwo mogą 
sobie — jak wiadomo — pozwolić 
na nierównie większe przedsię­
wzięcia. niż pojedynczy przem y­
słowiec.

Ze wspólnej kasy opłacacie jed­
nego z tak licznych przed dw or­
cem pucybutów. Obowiązkiem wa

lak fo na wofence ładnie...
W  całej armji nie było większej 

pary przyjaciół jak Tom i Bob.
Niestety, pewnego dnia podczas 
bitwy nad Sominą pocisk urwał 
Tomowi obie nogi.

Nieszczęśliwy cierpiał strasznie, 
miał jednak siłę dowlec sie do Bo­
ba i poprosić go o zaniesienie do 
ambulansu. Bob wziął przyjaciela 
na plecy i popędził z nim wśród 
gradu kul. ___

Środki ostrożności
Pan Salomon musi się poddać 

operacji, a ponieważ jest bardzo 
wrażliwy, operacją ma się odbyć 
pod chloroformem.

Podczas gdy doktór przygotow u 
je wszystko do operacji, pacjent 
wyjmuję portfel j sprawdza jego 
zawartość.

— Niech pan da ternu spokój —

Ogień niemiecki był tak gwał­
towny, że inny odłamek pocisku 
urw ał Tomowi głowę. Nareszcie 
Bob przybył do ambulansu.

— Doktorze, przynoszę mego 
przyjaciela! Jest ciężko ranny!

— Ależ to trup! Niema przecież 
g łow y!

— A to łgarz — woła Bob z obu 
rżeniem. Mnie powiedział, że mu 
szrapnel urwał tylko nogi.

mówi doktór, wzruszony taką aku 
rat n ością. —• Zapłaci mi pan dopie­
ro, jak pan wyzdrowieje.

— Ja nawet nie myślę panu dok 
to row7 i płacić — odpowiada z ca­
łym spokojem pan Salomon. — Ale 
pan doktór mnie teraz uśpi, więc 
muszę wiedzieć ile mam przy so­
bie.

Ildefons Kopytko

szego najmity jest przeciągłym 
gwizdem daw7ać wam sygnał, ile­
kroć czyści obuwie jakiemuś do­
statniemu klientowi. Wówczas: 
zbliżasz się. wyjmujesz gościowi 
portfel, złoty zegarek lufo perłę z 
kraw ata, poczem najspokojniej od­
dalasz się.

I niech cię taki spróbuje gonić, 
kiedy go pticybut trzyma za nogę.

Oto_ zbawienna recepta jak wi 
szybkim czasie zostać bogaczem.

Piszącemu te słowa znany jest 
osobnik, który wyszedłszy o świ­
cie nędzarzem, wieczorem zaje­
chał przed dom własną limuzyną!, 

Ale, ten - to w ygrał na loterii.

DOBRANA PARA
Państwo Kohn stanowią bardzo do* 

braną parę jeśli chodzi o obfitość cia­
ła. Pan Ko-hn ssę z tego cieszy bar­
dzo i powiada:

„My, panie, jesteśmy z żoną tafcie 
bratnie tusze".
SZLACHECKOŚĆ OBOWIĄZUJE

Żyd przychodzi do dziedzica pó 
odbiór pożyczonych mu pieniędzy,, 
przedstawiając jego weksel.

Dziedzic z oburzeniem — słowo: 
moje więcej znaczy niż weksel* 
skoro raz powiedziałem, że nie 
oddam, to nie oddam.

BOHATER
— Gdy byłem na Sycylji, napa­

dli mnie bandyci. Zabrali mi au­
to, portfel, zegarek, papierośnicęh 
wszystko!

— Sądzę, że miał pan przy so­
bie rew olw er?

— Miałem! Ale go nie znaleźli!
MILJONOWE

PRZEDSIĘBIORSTWO
— Zaczynam jutro kręcić fitafc 

Dwa mil jony będzie kosztował!
— I m a już pan pieniądze?
— Brak mi jeszcze trzech zło­

tych. Czy nie byłby pan łaskaw 
pożyczyć mi te sumę?

W SZKOLE 
Rabinów ic z — pyta nauczyciel— 

ileibyim miał zapłacić pp. twemu 
ojcu procentu miesięcznie, gdvfoym 
pożyczył od niego 100 zł. 

Rabinowicz — 50 złotych. 
Profesor — Co, 50 zł.?
Rabinowicz — Tak, pan nie zna 

mego ojca.

M arzenia pieska
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Tajemnice lotu wyścig owego

ta i trener
By/a godzina 10-ta rano, gdy przez bra­

mę, wiodącą z ulicy Polnej do stajen wy­
ścigowych wślad za szeregiem wozów z 
sianem wjechał wspaniały czerwony sa­
mochód Rity von Delof. Dama. która wy­
siadła z samochodu miała na twarzy wi­
doczne piętno znużenia.
* Nic dziwnego, wszak jeszcze o godzinie 
i-e j rano siedziała przy stoliku karcianym. 
•Wsza.k dopiero o świcie wspaniała klacz 
»,remina“, którą zachwycała sie niejedno­
krotnie na wyścigach, stała sie iei własno­
ścią. W domu z wielkiego wrażenia dłu­
go nie mogła zasnąć i zerwała sie już po 
kilku godzinach męczącego snu, ażeby 
Czemprędzej zobaczyć ten swój nowy na­
bytek. Skierowała się prosto ku stajniom 
publicznym, tam w jednej z nich stały nie­
omal obok siebie dwa jej konie „Ferdek“, 
który miał wczoraj tak fatalny wypadek i 
»,Femina‘\  A Rita z zazdrością mijała staj­
nie wielkich właścicieli, imponował jej nie­
słychany porządek, panujący w tych wiel­
kich przestronnych budynkach, zazdrości­
ła trenerom, którzy mieli w posiadaniu po 
kilkanaście koni. Ona tak lubiła ten koń­
ski świat.

W stajni publicznej w boksie oplecio­
nym słomą i czysto wymiecionym stała 
„Femina*. Krzątali się koło niej chłopcy 
stajenni. Wśród kilku osób dostrzegła tak­
że dvr. Tomaszewskiego, który prawdo­
podobnie przyszedł poraź ostatni zoba­
czyć się ze swym koniem tak lekkomyśl­
nie przegranym w karty. Nie mówił on 
dotąd nikomu w stajni o tym niemiłym dla 
siebie fakcie i teraz dopiero gdy ujrzał 
sylwetkę Rity we wrotach stajennych ski­
nął na trenera i rzekł:

Panie Antoni „Femina“ zmieniła dziś 
właściciela, sprzedałem ją pani von De- 
loff.

Bardzo lekkomyślnie pan postąpił, 
Idacz jest teraz w wyjątkowo dobrej for­
mie i wiele można się było po niej spo­
dziewać.

Niestety, tak stać się musiało.
Trener kiwnął głową. Nie był zadpwo- 

fony z tej zmiany, obserwował on często 
Ritę, gdy przychodziła do swojego konia 
i jaknajgorsze miał wyobrażenie o jej aspi­
racjach hodowlanych. Tymczasem Rita 
3>odeszła do nich. Obaj przywitali się z 
.nią chłodno, ona jednak nie miała czasu 
tego spostrzec; całą jej uwagę pochłaniał 
iw tej chwili koń. Oglądała go okiem znaw­
cy. Mimochodem rzuciła tvlko w stronę 
trenera:

d rzeba będzie załatwić wszystkie 
formalności, związane z przelaniem na 
mnię tytułu własności tego konia.

W tej chwili z drugiego końca sali zbli­
żył się jeździec Matrasz, Czuł się znacznie

gorzej niż wczoraj po upadku z konia, sil­
nie opiera! się na lasce. Podkrążone oczy, 
nawpół przymknięte, słały wokoło obo­
jętne spojrzenie. W głowie mu huczało.

W  domu dawano mu jakieś smarowanie, 
siostra dowodziła, że pewnie sobie coś 
odbił, ale Matrasza ciągnęło na tor, 
chciał osobiście przeprowadzić śledztwo, 
kto dopuścił się zbrodniczego czynu, kto 
zdopingował konia przed samym wyści­
giem.

Idąc przez środek stajni początkowo nie 
dojrzał Rity. Zobaczył ją dopiero wycho­
dzącą z boksu, zerwał z głowy czapkę 1 
stanął pokorny, jakby oczekiwał nowej 
serji wymówek, takiej samej, jaka go spot­
kała wczoraj na torze. Aie oniemiał zu­
pełnie, gdy zobaczył uśmiechniętą i zado­
woloną twarz Rity, podeszła ku niemu 
szybko i wyciągnęła dłoń. Matrasz złożył 
na niej pełen szacunku pocałunek.

— No, jakże si ępan czuje dzisiaj po 
tym strasznym wypadku? — spytała gło­
sem, któremu starała sie nadać brzmienie 
łagodne i dobrotliwe.

Na dźwięk jej głosu Matrasz zapomniał 
o swym bólu, wyprostował się, oczy za­
świeciły mu blaskiem radości i odpowie­
dział:

— Dziękuję, bardzo pani dziękuję, czu­
ję się doskonale.

— Niebardzo widzę, żeby tak dosko­
nale — rzekła.

— W  każdym razie może mnie pani za­
pisać do wyścigów.

— Narazie chciałam panu coś powie­
dzieć, chodźmy stąd jednak.

Pożegnała się z  Tomaszewskim, który 
ciągle jeszcze nie mógł odejść od swego 
ikonia i wyszła ze stajni. Matrasz pośpie­
szył za nią; śpieszył się, jak mógł.

Rita wsiadła do samochodu i wskazała 
Stefowi miejsce obok siebie. Początkowo 
jakby się zawahał a potem zajął miejsce. 
Wyjechali na szosę wilanowską, Rita nie 
mówiła mc. Ciągle tylko dodawała „ga* 
zu“ a szybkościomierz wykazywał stale 
koło setki kilometrów. Jak burza minęli 
Wilanów, zatrzymali się dopiero opodal 
Skolimowa. Tam Rita. zatrzymała auto. 
Matrasz siedział jak oszołomiony.

Teraz zdjął czapkę i przygładzał ner­
wowo drźącemi palcami swoje długie wło­
sy. Rita wolnym ruchem zdjęła ręka­
wiczki i niespodziewanie złożyła swą 
dłoń na czole chłopca.

— Boli głowa, Stef?
Stef nie spodziewał się takiego zwrotu. 

Cofnął wtył głowę i milczał.
Stef, zupełnie nie mogę zrozumieć 

zachowania się pana wobec mnie, wyczu­

wam, że albo pan nie ma do mnie zaufania, 
albo się pan mnie boi: doprawdy i jedno 
i drugie jest tutaj nie ną_ miejscu. Stef! 
czeka nas wspólna piękna praca, liczę na 
pana ogromnie, wiem, że nie zawiedzie pan 
mego zaufania.

— Będę się bardzo starał, oroszą pani.
-  Kupiłam „Feminę“, raczej nie kupi­

łam, przed panem się nie będę kryła, wy­
grałam ją w karty.

Matrasz ożywił się; z zachwytem spoj­
rzał na swą panią.

-— To bardzo dobry koń, to zupełnie co 
innego, niż nasz „Ferdek“. Temu już 
krzyw dy nikt nie zrobi, będę go pilnował 
jak oka w głowie.

Siedzieli ciągle w samochodzie, tuż nie­
mal koło nich ciągnęła sie kwiecista łącz­
ka.

Rita wysiadła z samochodu, wzięła pled 
i rzekła:

Odpoczniemy chwilę, póki jeszcze 
słońce grzeje.

Matrasz rozesłał pled na trawie, Rita 
rzuciła się na ziemię i przeciągnęła się le­
niwie. Matrasz stał obok. wpatrując się, 
Jak w obraz.

— Dlaczego pan nie siada? Proszę Mi­
sko, tu koło mnie.

Matrasz nieśmiało przysiadł na brzeżku 
Ple da. Rita ujęła jego twardą spracowaną 
rękę w swoje białe wypieszczone dłonie.

— Stef, czy lubisz mnie choć troszkę? 
Znów spojrzał na nią wzrokiem pełnym

zakłopotania, głos u wiązł mu w  gardle, 
nie mógł nie powiedzieć, choć wiedział, że 
musi coś powiedzieć.

—- Lubię... nawet bardzo lubię, nawet 
powiedzieć nie mogę, jak habię, ale cóż z 
tego...

— Narazie Stef wystarcza nti, że mnie 
lubisz. Jednak pamiętaj, że niedługo będę 
zadowalała się tylko tern, że mnie lubisz, 
musisz poszukać w sobie jeszcze innego 
uczucia dla mnie.

Tych słów już Matrasz nie bardzo rozu­
miał. Tak szumiało mu w głowie, jakby 
dziesięć razy spadł z konia. Czuł, że wszy­
stka krew zbiegła mu do twarzy.

Trwali tak pewien czas w milczeniu, 
ooczem Rita rzekła:

— Trzeba wracać.
Znów wsiedli do auta. Ani się spo­

strzegli, jak byli w Warszawie. Rita od­
wiozła Matrasza do domu. Cała kamieni­
ca na Puławskiej zdziwiona była, że tak: 
piękna kobieta, tak pięknym samochodem 
przywiozła Stefa pod sam dom.

Dalszy, ciąg ną stf., 9-ej,
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Tajemnice fora wyścigowego

Komisja regulaminowa obraduje...
W ypadek z „Ferdkiem " stal sie tem a­

tem długotrw ałych obrad komisji regula­
minowej. S ta ry  lekarz w eterynarii, od lat 
już urzędujący na torze wyścigowym , zda­
w ał raport:

— Koń był niewątpliwie doppingowa- 
ny. Analiza śliny w ykazała obecność m or­
finy i to w  ilości zabójczej dla dalszego 
rozwoju tego konia. Zresztą z oględzin 
wynika, że koń ten doppłńgowany był już 
drugi czy trzeci raz, a panowie sami wie­
dzą, że dopping stosow any tyle razy m u­
si zniszczyć organizm konia, musi go uczy­
nić niezdolnym do dalszej p racy  na torze. 
Panowie! Ja zw racam  uw agę panów na 
ten objaw, niestety pow tarzający się co­
raz częściej. Jesteśm y tutaj między sobą, 
nikt nas nie słyszy i możemy to sobie 
śmiało powiedzieć, że stajnie wyścigowe 
opanowane zostały przez kombinatorów. 
Ja nie chciałbym rzucać podejrzeń na żo- 
kiejów, chociaż taktyka wielu z nich bar­
dzo mi się nie podoba. Ja sądzę raczej, że 
dozór- stajen jest niedostateczny i dlatego 
ogromna większość wyścigów jest zupeł­
nie bezczelnie fałszowana. Temu stanow ­
czo trzeba położyć kres. Ja nie wiem, czy 
nie należałoby zwrócić się o pomoc do 
władz śledczych. Proszę panów, m am y 
przecież jeszcze świeżo w pamięci aferę, 
jaka się w ydarzyła na tle doppingowania 
koni. W iem y jak precyzyjnie działa apa­
ra t oszustów, skoro spraw iediwość okazu­
je się bezsilna, wobec tych „machlojek".

Jeden z członków komisji niecierpliwie 
poruszył się na krześle.

— Panie doktorze! Panie doktorze! 
Więcej spokoju w tych rzeczach napraw dę 
należy zachować; więcej zimnej krwi. S y­
tuacja dopraw dy nie jest tak tragiczna. 
Rzecz prosta, że zdarzają sie takie w ypad­
ki, ale żeby zaraz w ołać policje, robić z 
tego skandal... Nie! Panow ie, nie radził­
bym tak postępow ać. Jestem  stanow czo 
zwolennikiem załatw iania tych spraw  tu­
taj, wśród nas, po cichu. Publiczność w y­
ścigowa nie powinna wiedzieć tego, co 
mogłoby skom prom itować już nietyllko na­
sze Tow arzystw o, ale i samą instytucję 
W yścigów  Konnych. Pam iętajcie panowie, 
że ludzie grają, staw iają nieraz ostatni" 
grosz i chcieliby mieć za to chociaż pozo­
ry  złudzenia. Już i tak dosyć się mówi na 
torze o różnych trickach i kantach. Na­
szym obowiązkiem nie jest bynajmniej do­
pełnianie czary goryczy zwiedzionych 
graczy, raczej sądziłbym, że powinniśm y 
ich uspokajać, wpajać w nich zaufanie. Z 
tych wszystkich względów ja nie odniósł­
bym się tak surowo do właścicielki 
„Ferdka". Oczywiście bezkarnie tego pu­
ścić nie można, ale w ystarczy nagana, zu-
pełnie w ystarczy.

W iększość komisji podzielała zdanie
swego kolegi. Doktór pozostał w  mniej­
szości.

Po orzeczeniu nagany członkowie ko­
misji zaczęli rozpatryw ać spraw ę żokieja 
M atrasza.

— C zy nie uw ażają panowie, —  rzekł 
prezes, — że ten m łody jeździec dotych­
czas nieskazitelnie zachow ujący się na to­
rze, jest niewinny w  tej spraw ie?

— Raczej sądzę, że on właśnie jest 
głównym  spraw cą —■ m ruknął jeden ze 
starszych  panów.

— Niemożliwe, znam tego chłopca Od 
dziecka. Tutaj między końmi wychow ał 
się. O taczał je zaw sze najczulszą opieką. 
Niemożliwe jest, ażeby on dał się w ciąg­
nąć w krąg  oszustw. Uważam, że to jest 
raczej spraw ka którego z bokm aeherów. 
Nie będę się w tej chwili sprzeczał czy 
kazał to zrobić Panket czy Lichtar, czy 
Forma, czy jak oni się tam  wreszcie nazy­
wają, ale fakt jest, że nasze papierowe za­
kazy, broniące wstępu na tor bokmache- 
rorn, niestety, nie odnoszą skutków . 
W prawdzie- nie przychodzą sami króle 
bokm acherscy, ale agenci ich w  dalszym 
ciągu grasują na/ torze. Opowiadano mii 
przed kilku dniami, że z budki telefonicz­
nej z bufetu, boikmacherzy są" informowa­
ni o przebiegu gry, o nadziejach i możli­
wościach, jednem słowem mają dokładny 
raport i mogą swoimi marionetkami na to­
rze operować w  taki sposób, ażeby jak- 
najmniej pieniędzy ryzykow ać.

— Policja przecież aresztuje różnych 
ludzi raz po raz na torze.

— Tak, ale jest to zaledwie kropla w  
morzu. Tak samo zresztą zabroniliśmy 
wstępu tym wszystkim , k tórzy  znani by­
li, jako dostaw cy narkotyków  i środków  
podniecających dla koni, a czy mimo to 
nie widujemy ich stale na torze?

Tej części dyskusji doktór przysłuchi­
w ał się ze specjalną uwagą.

— Mogę panów zapewnić, że liczba do­
staw ców  środków  doppingowych zwięk­
sza się z każdym  sezonem. W  tym roku 
mamy do czynienia ze specjalnie groźnym  
przeciwnikiem. Jest to student P io tr Kos­
mala. P roszę panów jest to maniak, k tó ry  
uw aża, że szczęście całego św iata leży W 
narkomanji. Słyszałem  kiedyś przypadko­
wo, jak tutaj na torze głosił swoje w y ­
stępne zasady. I trzeba przyznać, że znaj­
dował chętnych słuchaczy, zwłaszcza róż­
ni chłopcy stajenni z uw agą przysłuchiw a­
li się jego wyw odom . Było to tak jaskra­
we, że uznałem  za stosow ne zwrócić się 
do władz tow arzystw a, ażeby raz na za­
wsze zabroniono mu wstępu na tor.

— No i cóż, pomógł ten zakaz? — spy­
tał jeden z członków komisji, którego iro­
niczny śmiech zdawał sie mówić, że histor­
ię o._ tajemniczym narkom anie uw aża za 
bajkę.

— Tak proszę panów — pomógł, ale mi­
mo to rękę jego ciągle tutaj znać na w y­
ścigach. I co gorsze, zdaje się, że ów stu­
dent, k tó ry  w edług swego sposobu m y­
ślenia jest idealistą, wpadł w. rece kombi­
natorów  w yścigowych, k tórzy  jego w ie­
dzę medyczną będą eksploatowali dla 
swoich celów. Jeżeli zdoła sie zetknąć i 
v»Sc.dzią“, czy k tórym  z jego adherentów .

Czeka n as  walka trudna i żmudna.
—- A czy dopatruje się pan doktór związ­

ku  m iędzy osobą tego studenta a doppin- 
gow aniem  „Ferdka"?

— Przychodziła mi na m yśl ta koncep­
cja. Trzeba przyznać, że koń był zdoppin- 
gow any bardzo umiejętnie. Oglądałem go’ 
w  drodze ze stajni. Był zupełnie norm alny 
i spokojny. Nie widziałem  go w  boksie 
paddockowym , a  później panowie wiecie, 
co się stało. Jeżeli więc zdoppingowano 
go w czasie, m iędzy mojem widzeniem, al 
startem , to trzeba przyznać, że czas dop- • 
pingu był obliczony dobrze, a wiec daw ­
ka dobrana została ze znajomością rze­
czy. Pozatem  musiano zadać środek pod­
niecający w formie, k tó ra  nie wzbudzała 
na zew nątrz podejrzeń i k tó rą  koń p rzy­
jął bez przymusu. To św iadczy, że w szy­
stko obmyślane zostało do ostatniego mo­
mentu.

— W ięc może to jednak Matras-z? —< 
py ta ł uparcie m ały staruszek z diiżemi wą- 
sami, biorący przypadkow o udział w  na­
radach komisji.

Doktór spokojnym wzrokiem  spojrzał 
na niego i rzekł:

— Proszę pana, panowie stanow czo 
ciągną mnie za język. Pow iem  w ięc wam  
otw arcie moje zdanie. Kombinacvj w y­
ścigowych nie robią ci cali jeźdźcy, któ- 
rych marzeniem jest osiągnąć w  jaknaj- 
krótszym  czasie zaszczytny dla nich ty ­
tuł żokieja. Robią to ci s ta rzy , w ytraw ni 
żokieje, ci. którzy na różnych -kombina­
cjach dorobili się m ajątków ziemskich. Cd', 
o których mówią, że nie kupionoby ich za 
5 milionów, Ci, k tó rzy  mają w  W arsza­
wie kamienice, ci k tórzy mimo chorób, któ­
re uniemożliwiają im normalna pracę, jalc 
np. epilepsja, trw ają nadal na swoich sta­
nowiskach, dzięki pobłażliwości panów. 
Ci wszyscy, k tórzy tw orzą mafje niemoż­
liw ą do obalenia. Gi stw arzają nastrój: nie­
ufności do wyścigów, ci wyrobili zawodo­
wi żokiejskiemu markę nieomal przestępu 
czą. Dopokąd panowie będą tolerowali 
tych m agnatów z siodeł końskich, dotąd 
panowie nie zwalczą ani doppingowania 
koni, ani robionych wyścigów, ani nie* 
zw alczy się królowania bokm aeherów  na 
torze, tuż pod naszym  bokiem.

P rezes niechętnie słuchał tych w yw o­
dów doktora. Większość członków ko­
misji miała także miny znudzone.

— Uważam  panowie, że przekraczamy! 
zakres swojej kompetencji i że w łaściw ie 
zebranie już dawno powinienem zam knąć 
■— rzekł prezes.

Panow ie wstali z foteli. Pokói opusto- 
szaD w  jednej chwili. i-

W  przyległym  pokoju oczekiw ała m ah  
żonka jednego z panów. B yła młoda i 
piękna. Ujęła swojego starego męża pod 
rękę i rzekła.

— W iesz Stachu, rozm awiałam  z jed­
nym  z żokiejów przed chwilą, dał mi zna­
komitego konia do grania na jutro.

Dalszy ciąg jutro.
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„Redaktorzy" i „wydawcy
łowcy kaucyi z pod ciemntj gwiazdy

■iV plejadzie oszustów i hochsztaple 
rów, uwijających się po catym kraju, 
zasługują na specjalną uwagę typy 
„redaktorów 11 i „wydawców11, w yp ly 
wające w Katowicach.

Taki „niebieski ptak11 pojawia się 
nagle na bruku katowickim, umieszcza 
fcilka ogłoszeń w  miejscowych pis­
mach. ogłoszeń o treści bardzo ponęt­
nej —

poszukiwaniu pracowników —
a gdy ci się zjawiają (poszukujących 
pracy liczyć można na dziesiątki ty ­
sięcy), wyciąga w postaci kaucji, co 
można i przenoś: się na inny teren... 
oczywiście^ z wyłudzoną w cyniczny 
Sposób gotówką.

Kartotekę wydziału śledczego policji 
w Katowicach wzbogacił swą podobz 
ną niejaki Franciszek Kudła, rodem z 
Jarosławia (woj. lwowskie), k tó ry  sy 
Sternem ogłoszeniowym zwabił pod­
stępnie

kilkanaście osób
obiecując im pracę i zarobek.

Po podjęciu kaucyj oszust ulotini! 
Się, jak kamfora. Poszukuje go poli- 
cia,

A!e nie koniec na tern.
Dowiadujemy się, że Kudła bynaj­

mniej nie jest nowicjuszem w swym 
„fachu11. Z policji w Poznaniu nade­
szły do policji katowickiej informacje 
O wyczynach Kudły na bruku poznań 
sfcim. gdzie również ponaciągał wiele 
osób na większe kw oty  pieniężne 

tytułem kaucji.

Oszust m ał przystąpić do wydawni­
ctwa tygodnika ilustrowanego, co 
potwierdzałoby również i to, że za­
mówił on sobie karty w izytowe, na 
których prócz prawdziwego nazwiska, 
widnieje ty tu ł
„Redaktor ilustrowanego tygodnika".
Rzecz zupełnie zrozumiała, że tygod­
nik ten nie ujrzał i nie u jrzy nigdy 
światła dziennego.

Po udałym „skoku11 na kieszenie ła­
twowiernych w Poznaniu, zjechał Ku­
dła do Katowic, gdzie próbował 
szczęścia. I tutaj zmąlazł naiwniacz- 
ków, którzy bez jakiegokolwiek zgo­
ła zabezpieczenia powierzyli oszu­
stowi
swe ciężko zapracowane, a nawet

„Fruwający” balKon
Panowie kamieniczniey mają su­

mienie drzeć skore z lokatorów; za 
pominaja jednak o swych obowią­
zkach w rodzaju poczynienia na- 
prawek. Że przeoczenia tego ro­
dzaju mogą mieć często przykre 
następstwa, świadczy wypadek, ja 
ki nrał miejsce wczorajszego popo 
łudma w domu przy ul. Sobieskie­
go 20 w Król. Hucie.

Oto z proszącego się natychmia­
stowej reperacji balkonu ! piętra 
odłamał się kawał betonu i upada­
jąc zranił w głowę 7-letnią Lucję 
Jankównę, którą musiano umieścić 
w szpitalu Spółki Brackiej.

Czy niema kary na opieszałego 
kamieniczn.ka?

wypożyczone pieniądze.
Franciszek Kudła zam eszkał w Ka 

towicach przy ul. Kozielskiej 6. jako 
sublokator jednego z pracowników ko 
lejowych i operując sprytnie nie zo­
stał zameldowany, dzięki czemu prze 
szkodził policji w likw idacji „przed­
siębiorstwa11.

Ku przestrodze łatwowiernych nale­
ży nadmienić, że Kudła ma na su­
mieniu

szereg afer oszukańczych,
jednak zawsze umiał się z nich wy­
winąć. Obecnie jednak nie minie go 
ręka sprawiedliwości, gdy tylko zo­
stanie schwytany.

Aby czynność tą ułatwić, zamiesz­
czamy podobiznę oszusta

do
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PRACUJESZ N A  LĄDZIE -  
ODPOCZYWAJ NA MORZU

Uwziął się złodziei
Mieszkankę Król. Huty panią Annę 

Graeber (Wolność 8) prześladował wy 
jątkow y pech. W  ostatnich dniach ma 
ja „zagościli11 do je j mieszkanka nie­
znani dotychczas amatorzy cudzej 
własności, którzy nie ruszywszy gar­
deroby i innych cennych przedmiotów 
zabrali dwa złote zegarki.

Zmartwiona z powodu dotkliwej sfcra 
ty  pani Anna poskarżyła się policji, 
która niebawem dostała złodzieja. Jest 
to 20-letrai Alfred Chrobak (Głowackie­
go 3 ), któremu obydwa zegarki ode­
brano.

Skarżył się on, że nie mógł znaleźć 
na nie amatora.

I na złodziejaszków przyszły ciężkie 
czasy.

u ,  ~

niŁOSĆ PRZESTĘPCY
Upłynęło ze dwa tygodnie — moja świe­

ża kochanka żyła ze mną, jako żona, jej 
dawny mąż przychodził do mnie, jak 
dawniej, jakby nigdy nic, chodził z nami 
kraść i przestałem go zupełnie podejrze­
wać, widząc go stale wesołym. P ił i uży­
wał, jak szalony, co przypisywałem po 
części jego głupocie, a pozatem temu, że 
nigdy nie miał w ręku tyle pieniędzy; z 
jednej tylko „roboty”  dostał „dole”  20.000 
rubli. W  przyszłości okazało sie, że się 
myliłem, on tylko zalewał robaka z zgry­
zoty i smutku, po stracie swej żonv i knuł 
plany zemsty” .

Odpoczął znowu krótką chwile i dale’ 
mówił.

V.
- -  Pewnego dnia przyszedł do mnie, w 

towarzystwie jakiegoś jegomościa, które­
go przedstawił jako swego kolegę, z któ­
rym kiedyś razem pracował w Moskwie i 
teraz nadaje na Nikolskiej ulicv „robotę”

bogatego jubilera, gdzie — bed z-c się 
można przyzwoicie „odreperować” . Zgo­
dziłem się więc, obiecałem pomówić że 
iwspólnłkami i dać odpowiedź nazajutrz. 
Zaczął mi- wtedy tłumaczyć, że tam nie 
trzeba więcej, jak dwóch do środka i je­
den na „cynku” 1), a tym, miał być ów 
nadawca. Nie podejrzewałem ani tego na­
dawcy. ani mego wspólnika, a że potrzebo 
Wałem wtedy pieniędzy, bo chciałem z

s) Obserwacja

„moją”  wyjechać do Niemiec, wiec sam 
nalegałem na przyśpieszenie tej „roboty” . 
Miałem zamiar wysprzedać wszystko i 
przenieść się zagranicę, a tam kupić k i­
no, albo założyć hotel i osiedlić sie na sta­
łe, kończąc w ten sposób niebezpieczną 
karjerę złodziejską. Ach, te przeklęte pie­
niądze... zawsze mi ich było mało...

Wyjechaliśmy na drugi dzień — ko­
chance mej nic nie mówiłem, doląd jadę 
i po co — zawsze trzymałem sie tej zasa­
dy, niewtajemniczania kobiet w swoje in­
teresy zawodowe i radze ci to samo, 
choć byłbym może lepiej uczynił, radząc 
się swojej. Przyjechałem do Moskwy, sta­
nąłem w hotelu Europejskim na placu Tea­
tralnym i w nocy poszedłem oglądać inte­
res. Widzę, że ten interes można robić na 
„kaber”  albo przez korytarz. Z korytarza 
były drzwi żelazne, zamknięte na dwie 
sztaby i patentowaną dwuskrzydłową 
„pietruwę” 2). Rozważyłem, że najlepiej 
jest robić z korytarza, bo na górze, nad 
interesem, była sala tańców, prawie całą 
noc otwarta, a pod interesem nie było ani 
piwnicy, ani żadnego lokalu, tak, że na 
„kaber”  było niewygodnie.

Z korytarza zaś była tylko ta trudność, 
że co godzinę przychodził nocny „sko- 
wer“ s) nakręcał zegar i sprawdzał, czy 
„pietruwa” nie naruszona. Z frontu w ża­
den sposób nie można było robić, bo aku­
rat naprzeciwko stał „sideł” 1) przed jakąś 
rządową instytucją. Tu muszę ci powie­
dzieć, że interes stał „na widno” , całą noc, 
a przez wystawy „skower”  też co godzi­
na zaglądał do środka. Co ty byś zrobił? 
— zapytał Dawida.

— Niema co, trzeba z korytarza — od ■

parł Dawid.
— Dobrze mówisz, ale powiedz mi, co 

byś ty zrobił z temi „pietruwami” ? „Sko­
wer”  stale zaglądał i sprawdzał czy nie­
naruszone i jakby zobaczył, że „pietru- 
w y ”  niema narobiłby hałasu i „klapa” . A 
tam „robota”  przy „pudle” 1) musiała trwać 
conajmniej dwie godziny, pracując „ra­
kiem” . No wiec?

Dawid spostrzegł, że przy tych „facho­
wych pytaniach i uwagach”  twarz su­
chotnika zabarwiła się lekkim rumieńcem 
i rozpogodziła się, jakby odżywając pod 
tchnieniem dawnych wspomnień: widać 
„fachowa”  namiętność nie wygasła do­
szczętnie w tej ruinie człowieka i zło­
dziejska żyłka zagrała w nim na nowo, 
kiedy pytaniami swemi chciał sie przeko­
nać, czy Dawid jest dobrym „remiechą” s).

— Jabym się urządził tak: — odparł 
Dawid. — Dorobiłbym „pasówki”  do „pie- 
trów ” . Później trzeba było wpuścić 
dwóch do środka i zamknąć ich na nowo. 
Po zrobieniu „pudła”  dać „cynk” , temu co 
został na ulicy, żeoy was wypuścił — na­
lepić papier na szybie wystawowej. A je­
żeli „pasówki”  nie można dorobić, to trze­
ba było kupić podobne „p ietruw y”  i klu­
cze już będą; w najgorszym razie, kiedy 
nie można dobrać kluczy, trzeba „skaso­
wać” stare „p ie truw y”  i zawiesić podob­
ne, żeby stróż nie mógł się „tropnąć” . No, 
a wtedy, jak masz interes zamknięty na 
własną „pietrówę” , to jesteś w domu— 
możesz zabierać się do robotv.

*) Zamek

s) Stróż nocny 
4) Policjant.
‘) Kasa.

‘ ) Majster.
Dalszy ciąg na str. li-e i.
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Zanosi sio na sensacyjny proces
Dr. Hofmoki • Ostrowski oskarża

autora krytyki lego sztuki „Zabawka 9 »

Do oddziału 12-go sądu grodzkie 
go wpłynął niezw ykły alkt oskar- 
żen 'a wniesiony przez adw . Zyg­
m unta Hofmokl-Ostro wskiego w  i- 
mieniu własnem.

Poniżej podajemy dosłowny 
tek st:

„Akt oskarżerra. Podpisany Zyg­
m unt Hof mokl-Ostro wski, zamie­
szkały  w  W arszawie, Nowy Świat 
23, oskarża Nuchema Asza, łat 49, 
reportera „Wiadomości Literae- 
Sdch“, zamieszkałego w W arsza­
wie, pl. M arszałka Piłsudskiego 
{kawiarnia I. P. S.) o to, że w  w y­
dawnictw ie perjodycznem „W iado­
mości literackie*1 w numerze 24 z 
dnia 28 maja 1933 r. w  spraw ozda­
niu p. t. „Teatr**
dopuścił się zniewagj szkicu dra­
matycznego oskarżyciela „Zabaw­

ka**,
a  mianowicie przez zamieszczenie 
w  tem sprawozdaniu ustępów: 

ą) „ale tu nie przemawia ani o- 
•skarżona, ale mówi w  jej imieniu 
adwokat. Przemawia źle. Zarówno

obrona klientki, jak i ak t oskarże­
nia, rzucony mężczyznom, to ra ­
czej k rętactw a adwokackie, niż dra 
m at“.

b) O bohaterce sztuki w yraża się 
w  sposób następujący: „Ta kobie­
ta przypomina mi pewnego sierżan 
ta, rosłego, wąsatego draba, z sza­
blą i rewolwerem  u pasa, który bał 
się wsiąść do przedz ału kolejowe­
go, gdzie sam s edziałem i powie­
dział do żony, stojącej na peronie: 
— Maniu, to ja tu nie siadam, bo 
tu żyd jakiś tam siedzi, to jeszcze 
mi coś złego zrobi**.

c) W reszcie w  ustępie, zaw iera­
jącym ocenę sztuki, zanreścił zda­
nie: „Zabawka p. Hofmoki-Ostrow

. skiemu nie udała się. Zabawa w 
teatr, to zabaw a niebezpieczna. 
Skazujemy autora na d w a  tygodnie 
niepowodzenia**.

Ustępy te zawierają cechy prze­
stępstw a z art. 255 par. 1 K. K., 
gdyż pomaw:ają sztukę „Zabaw- 
•ka“ o właściwości, które mogą ją 
poniżyć w  opinji publicznej lub na­

razić na u tratę zaufania, potrze­
bnego d?a jej stanowiska w litera­
turze i
podlegają karze aresztu do lat 

dwócb, wedle tegoż artykułu.
W noszę o poc ągnięcie oskarżone­
go do odpowiedzialności w myśl 
tego przepisu, rozpisanie rozpraw y 
głównej, w ezw ane obu stron, 
względnie ich pełnomocników, o- 
raz świadków:
Marszałka Senatu, p. Raczklewi- 
cza, prezydenta miasta p. Słonim­
skiego, wiceprezesa Rady Miej­
skiej, p. Wilczyńskiego, byłego dy­
rektora kaneefarjj cywilnej Pana 

Prezydenta, p, Lenza. 
Ponadto w charakterze biegłych 

pp.: Jana Lorentowcza, Karola I- 
rzykowsfciego, Józefa Chmielińskie 
go, dla oceny wartości sztuki.

Uzasadm ene. Skarga niniejsza 
ma na celu
położenie kresu zawodowemu ob­
niżaniu wartości sztuk teatralnych 
bez ich zrozumienia oraz naduży­
wania gościnności teatrów dla t.

zw. krytyków, którzy korzystają S 
bezpłatnych bHetpw, i będąc sami 
konkurentami złośliwie przeszka* 
dzają rozwojow i istotnej sztuki dr® 

matycznej polskiej.
Szerszy wywód uzasadnienia 2 ś  

strzegam  sobie do rozprawy publi-< 
cznej. !
(—} Zygmunt Hofmokl-GstrowskŁ

C warłck

1
rzerw. 1933 r. I

Dzaś: Jałcóba. 
Ju tro : M arcelina.

SŁOMCE
Wschód sl. 3-21, 
Zachód sl. 7.46.
W scli. ks. 3.20. 
Zach ks. 7.47.

Pomorze. Wielkopolska, Polska środ­
kowa, wyżyna Małopolska. Śląsk, Pod 
bale i Tatry: naogół dość pogodnie
i ciepło, jednak miejscami ze skłon­
nością do barz. Słabe wiatry wschod­
nie.

Pozostałe dzielnie: pogoda sloaecK 
na o zachmurzeniu umiarkowane®*

U . -

fllłOSĆ PRZESTĘPCY
•— „Mołodiec" jesteś, dobry „remie- 

ćha“ z ciebie, widzę, że znasz się na 
wszystkiem i nie żal umierać, jak tacy jak 
ty, zostają zastępcy. Właśnie zrobiłem, 
jak mówisz. „Pasówki** nie mogłem do­
robić, a i takich samych „piętrów** nie 
mogłem za żadne pieniądze dostać, więc 
kupiłem podobne. Skasowałem stare i 
zawiesiłem swoje ńa próbę, czy „s.kower“ 
połapie się. Obserwowałem go z kąta, 
ale nie zauważył tej zamiany: nakręcił ze­
gar, obmacał „piętrowy**, pociągnął i po­
szedł. Zawołałem spólnika i weszliśmy 
do środka, a ten „nadawca* zamknął nas 
i miał czekać na „cynk“ ze środka.

Interes zajmował duże pokoje, z wielu 
szaf ami oszklone m i Na półkach była moc 
sreber, zegarów i zegarków. Uderzało w 
oczy, że lepsze, cenniejsze rzeczy były 
pochowane. „Pudło** było wpuszczone w 
m ur —- okazało się „wiedeńska stara 
marka**, grat. Przystąpiłem bez namysłu 
do roboty, pracowałem zawzięcie — każ­
da sekunda była tu droga... nagle usłysza­
łem kroki na korytarzu i zrozumiałem, że 
„skower** sprawdza zamki. Słyszałem 
szczęk szarpniętej kłódki,- nakręcanie ze­
gara i wreszcie oddalające się powoli kro­
ki.

W szystko szło dobrze. Pracowaliśmy 
na zmianę bez przerwy. Nareszcie pierw­
szy i drugi pancerz został rozpruty. Spól- 
nik pracował bez zarzutu, ledwo dając się 
zastąpić przy borowaniu. Za kilka minut 
puścił ostatni pancerz — „pudło** było 
zrobione. Kiedy zajrzałem do środka sta­
nąłem olśniony, było całe wypełnione 
złotem! wyrobami jubilerskiemu Niezliczo­
ne zegarki, pierścienie, sznury pereł, kolie, 
brosze i inne rzeczy, pozatem pieniądze 
„w złocie, które na oko mogłęm ocenić na

jakieś 20.000 „blatów**, drugie tyle w pa­
pierach. W  jednej z przegródek było peł­
no drogich kamieni, tak, że kiedv otwo­
rzyłem pudełko i rozchyliłem watę, by­
łem prawdziwie olśnfcny blaskiem i mi- 
gotliwemi połyskami tych kamieni. Po­
myślałem, że tego wystarczy mi na całe 
życie i zacząłem ładować, co cenniejsze 
rzeczy do teki i skórzanego worka, bo o 
zabraniu wszystkiego nawet mowy nie 
było i dałem „cynik** w oknie.

Cala robota trw ała półtorej godziny, 
mieliśmy jeszcze trzydzieści minut do na­
dejścia „skowera*1. Trzeba się było teraz 
ulotnić. Dochodziła już czw arta i „mio- 
tła**1) tego domu mógł już wstać do za­
miatania uilicy. Upłynęło już kilka minut, 
jak dałem „cynk“, a spólnik nasz jakoś nie 
zjawiał się. Każda sekunda oczekiwania 
wydawała się wiekiem, jeszcze kwadrans, 
ą  możemy być zgubieni.

Wtem usłyszeliśmy zgrzyt sztab i za 
chwilę drzwi się otwarły. Wziąłem tecz­
kę, spólnik worek i „statki** i znaleźliśmy 
się na korytarzu. Spólnik mówi do mnie:

— Zobacz czy nie zostawiłeś czego w 
środku!

: — Obmacałem na prędce kieszenie i 
zdrętwiałem z przerażenia — nie miałem 
portfelu z dokumentami. Oddałem mu te­
kę i wpadłem do środka, szukając portfe­
lu w kącie, gdzie się znajdowała cały czas 
marynarka i futro, które zdjąłem przy ro­
bocie. Znalazłem, biegnę do drzwi, chcę 
uchylić, a tu ani rusz! Pukam pocichu, 

, może trzyma, — bez rezultatu... cisza...
, I tu dopiero błysnęło mi w głowie, że 

jestem w pułapce, zgubiony. Nie zdążyłem 
się zorientować, co robić, kiedy usłysza­
łem sobie błyskawicznie, że to nie wypa- 
„skower** przyszedł spełnić swoją funkcję. 
Włosy stanęły mi dęba — sadziłem, że 
wszystko spostrzeże. Zdumiałem się. Na­
kręcił zegar, sprawdził „pietruwy**, jak 
zawsze i potem oddalił się spokojnie, mia- 

. rowemi, ciężkiemi krokami. Uprzytomni-

Stróż domu.

łem sobie błyskawicznie, że to ne wypar 
dek, że padłem ofiarą wyrafinowane! 
zemsty mojego „głupiego** wspólnika, zai 
jakiego go miałem. Teraz zrozumiałem ca­
łą  gorzką prawdę: Co posiejesz, to zbie­
rzesz!...

Zasiałem w jego sercu zemstę i docze­
kałem się jej plonu. Zrozumiałem tera® 
wszystko. Kiedy zdjąłem futro, biorąc się 
do roboty, musiał zauważyć, że w boczne! 
jego kieszeni tkwi portfel, w którym  mia­
łem dokumenty i weksle, wystawione na 
moje nazwisko. W yrzucił go skrycie 
dla mnie na ziemię, a gdy już byliśmy na 
korytarzu, przypomniał mi o nim. Było « 
nas zwyczajem, zwracać jeden drugientwi 
uwagę, na pozostawione rzeczy no skoń­
czonej robocie i to mnie teraz zgubiło. O* 
tworzyłem portfel i z wielkiem zdziwie­
niem zauważyłem, że oprócz moich papie*: 
rów znajdują się jeszcze jakieś inne, któ­
rych poprzednio nie miałem. Przejrzałem 
je szybko i przekonałem się, że przybyły, 
mi jakieś podejrzane dokumenty spiskow­
ca, informacje o jakichś politycznych za­
machach, jakiś protokół i sprawozdanie t, 
tajnego -posiedzenia.

No, no! pomyślałem, ładnego „głupca* 
miałem!... Mnie starego „urke“, żeby ktoś 
tak „skautowa!**... nie spodziewałbym się, 
po nim czegoś podobnego... Zacząłem pa­
lić pośpiesznie kompromitujące papiery ja­
kiegoś „partyjnika** nad zapalniczką, słu­
sznie rozumując, że te ułatwienia do c a r  
sikiej szubienicy są mi wcale nie potrzebne*

— A co teraz pocznę? — rozważałem 
na zimno, jak wydostać sie?

Daremnie wysilałem swój mózg, by coś 
wymyślić. Poczułem się bezapelacyjnie 
zgubiony i zdawało mi sie, że wszystkie 
tykające zegary naokoło mnie, zgodnym 
chórem stwierdzały: Zgu-bio-ny; a jeden 
z większych zegarów, umieszczony w pię­
knej, czarnej, rzeźbionej szafce, z dziwacz-* 
nemi figurami jakichś komediantów n£ 
szczycie, potwierdzał niezmordowanie 
wszystftiemi najgłośniej: tak! tak! taM

4Dalszy ciąg jutro).
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Z frontu przemytniczego
trudno upilnować

R A D J O
KATOW ICE. C zw artek  1 czerw ca.

11.50: Komunika* m eteorolog. 11.77: 
Sygnał czasu  i hejnał z K rakowa. 
1*2.10: K oncert-z  p ły t gram ofonow ych. 
13.15: Komunikat gospodarczy 13.20: 
K om unikat m eteorologiczny. 15.10: Ko 
munik&t eksportow y i gospodarczy 
2  W arszaw y . 15.25: Interm ezzo rtru-
Kyezne. 15,35: „Kobieta z przedm ie­
śc ia"  15.50: „O narzędziach". 16.05: 
In term ezzo m uzyczne. 16.25: Kurs śre 
dni języka francuskiego. 16.40: ..Jan 
.W ładysław  Dawid, jako uczony i pe­
dagog". 17.00: Pieśni _polskie i czes­
kie. 17.40: O dczyt. 18.00: M uzyka lek 
ka i taneczna z W arszaw y. 19.00: Fel 
ieton sportow y. 19.15: Rozmaitości.
19.25: K om unikaty harcerskie. 19.30: 
K w adrans literacki — „Sabałow e baj­
ki". 20.00: M uzyka lekka w przerw ie: 
W iadom ości sportow e. 21.30: Słucho­
w iska z W arszaw y : „Syrena" i „Lek 
ej a  tańca". 22.15: M uzyka taneczna.

Zaparcie, Sław ni lekarze specjaliści 
zaśw iadczana, że z działania nturalnea 
twody gorzkiej Franciszka - Józefa są 
pod każdym  w zględem  zadowoleni.

KATOW ICE, P ią tek  2 czerw ca.
11.50: K om unikat m eteorologiczny.

11.57: Sygnał czasu i hejnał z K rako­
w a. 12.10: K oncert z  p ły t gram ofono- 
Sryich. 13.20: Komunikat m eteorolog. 
jl'5 .00: Komunikat gospodarczy i gieł- j 
dow y kaitow.dki. 15.10: Komunikat eks 
po rtow y  i gospodarczy z W arszaw y. 
15.25: Chwilka lotnicza i przeciw gazo  
■wa. 1530: Chwilka m orska i kolon- 

.jallina. 15.35: Interm ezzo mu-zyczne.
16.10: Pogadanka z działu „Ogrodnik 
Śląski". 16.25: ..P rzeg ląd  w ydaw nictw  
periodycznych". 16.40: O dczyt p. t-: 
„O chrona zw ie rzą t w  Połisec". 17.00: 
K oncert z  W arszaw y . 18.00: Muzyka 
lekka i taneczna. 19.00: „P ieskow a
skata". 19.15: Rozm aitości. 19.25: Ko­
m unikaty  sportow e. 19.30: Felljeton.
20.00: P ogadanka m uzyczna. 20.15: 
K oncert sym foniczny, w  przerw ie  
W iadom ości sportow e. 22.00: Felieton 
literacki p. t.: „C yprian  Kairnil N or­
w id". 22.20: M uzyka taneczna. 22.55: 
K om unikat m eteorolog. 23.00: S krzyn­
ka pocztow a w  języku francuskim ,

|  Q p f a m n i a  P R O  B N  B j
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 

Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
■wydatku. Idealny w ypoczynek dla 
pracowników um ysłowych. P ierw szo­
rzędna kuchnia. Na maj i czerw iec 
zniżki. Informacje w Katowicach, 
teł. 21-06.

ZAPISY na Jednoroczny Kurs Han­
del w y dla Dorosłych Katowickiej Izby 
Handlowej przyjmuje kancelaria Szko­
ły  Przysposobienia Kupieckiego w  Ka­
towicach, ul. Staw owa 6 od 1 do 15 
czerwca codziennie od 8-ej do 12-ej 
oraz w ieczorem  od 6-ej do 8-ej. W y­
kłady odbywają się w  godzlliach w ie­
czornych i obejmują: księgowość ku­
piecką i bankową, arytm etykę handlo­
wą. naukę o handlu — wekslu i czeku, 
korespondencję handlową oraz rekla­
mę i sprzedaż za pośrednictwem agen­
ta. — nadobowiązkowo stenografię i 
pisanie na maszynach. Na kurs ten 
przyjmuje a ó  uczniów obojga płci, 
którzy ukończyli lat 18, na podstawie 
św iadectwa przynajmniej 7-miu kias 
szkoły powszechnej lub 3-ch klas szko 
ty średniej. Opłata wynosi zł. 18.— 
miesięcznie. Uczestnicy kursu korzy­
stają z 75 proc. zniżki kolejowej (pła­
cą tylko 25 proc. ceny biletu). Dyrek­
cja szkoły.

PASZEK ALOJZY, rocznik 1902 z 
Czerwi >nki, po w. Rybnik, zgubił ksią­
żeczkę wojskową i kartę mob., w y ­
stawioną przez P. K. U. Pszczyna. 
Dokumenty te unieważnia się.

„Dziura”, Którą
Leżąca bezpośrednio przy pasie 

granicznym kolonia Karol Emanu­
el jest dla strażników granicznych 
'ścigających przemytników, niela- 

. da
orzechem do zgryzienia.

Linja graniczna w Karol Ema­
nuel biegnie pomiędzy domami, og­
rodami i 'zabudowaniami gospodar- 
czemi, a

nawet je przepoławia 
tak. że n. p. część domu leży w 
Polsce, cześć 'zaś w Niemczech.

W  tych warunkach nie trudne 
jest przekroczenie granicy nawet 
z w 'ekszym  bagażem.

Mimo tych napozór „łatwych 
przejść" udaje s:e strażnikom w y­
łapywanie „szmuglu".

W czorajszej nocy o godz. 0 30 na 
polach pod. Karol Emanuel natknęli 
się strażnicy na przemykających 
się przem ytników z towarem. W e­
zwani do zatrzym ania się przem yt 
nicy

zdwoili szybkość.
Padłu strzały, które tr'kogo nie zra 
r i ły ; zniewoliły jednak do zanie­
chania ucieczki.

Zatrzymanymi sa
m’eszkancv Bielszowic:

.Józef Magie1 a (Zabrska 71). Józef 
Szczerek (Zabrska 100), Herbert 
Tomik (Zabrska 174) i Adolf Magie 
la (Kościelna 1). mieszkaniec No­
wej Pudy  Józef Pvrek oraz mie­
szkance  Nowej W si Franciszek Ja 
nus (Cmentarna 15). Znaleziony 
przy nich ..szmugiel" w postaci 25 
kilo drożdży. 25 kilo płatków ko­
kosowych, 9 litrów Maggi oraz 20 
k :lo pomarańcz, rodzynków kostne 
tyków i sardynek powędrował do 
urzędu celnego, przyczem w y so -. 
kość ukróconych opłat celnych u-

lóżyegfe I... Kradnie
Donosiliśmy o zagadkowej 

kradzieży pieniędzy w zakładzie 
fotograficznym  Hoffmanna w 
Król. Hucie. Aczkolwiek kradzież 
została dokonaną w m arcu r. b. 
policja wpadła na trop złodzieja 
w spódnicy. Jest to 22-letnia Ró­
ża Sacherów na z Król. Huty (3 
M aja 97), k tóra z rumieńcem 
wstydu przyznała się do kom­
promitacji.

Spraw a znajdzie się niebawem 
w sądzie.

Złodziej  biżuterii 
pod Kluczem

W czoraj wieczorem przytrzym a 
la policja w Katowicach 22-letoie- 
go Wilhelma Mullera, zamieszkałe­
go w Katowicach przy ul. 3 Maja 
9, pod zarzutem kradzieży i sprze­
daży biżuterii na ulicach Katowic.

Stwierdzono, iż Muller sprzedał 
pewnemu nieznajomemu mężczyź­
nie większą ilość stopu złota za mi­
nimalną cenę, a ponadto niejakiemu 
Wilhelmowi .Rotheimowi odstąpił 
wartościową biżuterię za 60 zło­
tych.

P rzy Mullerze znaleziono pod­
czas rewizji aparat do ogrzewania 
marki „Surga", służący do topienia 
metali, tudzież pęk wytrychów i 
klucze do kasy ogniotrwałej.

Mullera osadzono w areszcie,

stalono na 360 zł.
Grzywna wyni&sle 1800 zł.

Zajete artykuły nabyto za cenę 
450 zł. ^

Na odcinku placówki Szarlej za­
trzymali wczoraj strażnicy grani­
czni Franciszkę Nowarową z Szar- 
ieja, k tóra dla umknięcia kontroli 
ominęła budynek przejścia grani­
cznego.

Pozbawiono ja kilkunastu poma­
rańcz, które niosła dla chorego 
dziecka.

*
W  zastawione pod B rzozow ca­

mi czujki strażnicze wpadli wczo­
rajszej nocy, powracający z , Nie­
miec z przemytem Piotr Olszówka 
i Henryk Opara z Kamycz pow. Bę, 
dzin, Paw eł Duda i Józef _Kańtoch 
z D obszow ic (pow. Będzin). Sta- 
trsław  Zapała z Grodźea, zaś na 
odcinku pod Brzezinami zostali za­
trzym ań’ mieszkańcy Dobiszowic 
Antoni Kańtoch i Józef M'tas.

Dwaj ostatni pełnili funkcje ,-s.zipi 
cy“ i nie posiadali towaru, rtntp- 
mrast pozostałym odebrali „zielon- 
kowie" 10 kg. pomarańcz i 20 kg. 
rodzynków, lokując je w pewnym 
magazynie urzędu, celnego.

Dwa śmiałe włamania
w Jedną noc

W czorajszej nocy miała poli­
cja katowicka wiele pracy. Oko­
ło godz. 3-ej zatrzym ano na go­
rącym  uczynku włamania do 
składu radiotechnicznego „De- 
blessem" przy  ul. M arsz. P iłsud­
skiego 27 w Katowicach — wie­
lokrotnie karanego złodzieja, 
25-1. Leona Nierobisza (Piłsud­
skiego 21), którego osadzono za 
kratkam i.

Tejże samej nocy dostali się 
do restauracji W idery p rzy  ul. 
ul. Dworcowej złodzieje, których 
łupem stało się killka butelek 
wódki.

Już nad ranem  udało się poli­
cji ująć amatorów „darmocho- 
wej“ wódki. Są to mieszkańcy 
Katowic: Karol Bednarz, Alfred 
Mańka, Emil Bmmerling i F ran­
ciszek Ogrodnik. Siedzą.

Zaotngła na wycleozce
Jeszcze w ub. sobotę wyjechała 

z Siemianowic w liczniejszem to­
warzystwie na wycieczkę do 
Murcek 19-letnia Janiną Pilnia- 
kówna, córka Alojzego Pilniaka 
z Siemianowic (pl. Wolności 2) 
i dotychczas nie powróciła pod 
dach rodzicielski.

Zaginiona jest c. blondynką o 
piwnyc hoczach, smukła (wzrost [ 
ok. 160 om.), ubrana w długie 
popielate spodnie sportowe, bluz­
kę sportową koloru lilią i kami­
zelkę sportową aksarpitną z ni­
klowemu guzikami.

Osoby, którym  znane jest miej 
see pobytu Pilniakówny, zechcą 
o tern zawiadomić strapionego 
ojca lub najbliższy urząd poli­
cyjny.

Repertuar
Teatru Polskiego

Środa, 31. 5. „Egipska pszenica".
C zw artek  1.6: Z powodu gen. próby 

„Hołdu P rusk iego" przedstaw ienie za­
wieszone.

P iątek  2.6: „Hołd pruski" przed gma* 
chem w ojew ódzkim  g. 9.20.

Sobota 3.6: „F ierett i Patapon, (pre­
m iera) g. 9.20.

„HOŁD PRUSKI"
Oto ty tu ł w idowiska h istorycznego 

Gwidona Trzyw dar-R akow skiego, snu­
tego n.a tle obrazu matejikowskiego, w 
k tó rym  m istrz polskiego m alarstw a hi 
storycznego Jan Matejko, uwiecznił 
wiekopomny moment „Hołdu". Wido­
wisko to, w któreim bierze udział cal.y 
zespól a rty s ty cz n y  T eatru  p rzy  współ 
udziale chóru „Echa" Katowickiego ó - 
ra z  katedralnego, policji oraz wielkiej 
rzeszy  statystów  — odbędzie się ju tro , 
2 czerw ca, o godz. 8 w ieczorem  przed 
gmachem urzędu wojewódzkiego. R eży 
seraje B ryliński. B ilety sprzedaje kasa  
teatru  o raz  w dzień przedstaw ienia ód  
godz. 16-ej p rzy  4-ch kasach  na placu 
przed Śląskim  U rzędem  W ojewódzkim. 
PREM IERA  „FLORET I PA TA PEN"

W  sobotę dnia 3 czerw ca o godz. 20 
p rem jera  farsy  Hennequna p. t. „F loret 
i P atapen", k tóra swe w yjątkow e po­
wodzenie na w szystk ich  scenach świa­
ta zaw dzięcza pogodnej treści i dow­
cipny© sytuacjom . N iew yczerpana in­
wencja hum oru biegnie bez przerw y. 
Główne ro le odtw orzą pip. H ańska, Ma 
recka, Marwićz, S tróżyńska, Arnold, 
Biesiadecki, Godlewski, M ikołajewski, 
W osifew ski i in. R eżyseruje Kochano­
wicz.

5 lat więzienia 
za szpiegostwo

Sąd okręgowy w atowicach pod 
przewodnictwem prezesa S. O. 
Arcta rozpatryw ał w dniu wczoraj­
szym sprawę przeciwko Wilhelmo­
wi Wyleżołowi z Mikołowa, oskar­
żonemu o szpiegostwo na rzecz o- 
ściennego ptaństwa.

Rozprawa odbyła się przy u- 
dziale biegłych znawców wojsko­
wych przy drzwiach zamkniętych. 
Akt oskarżenia popierał wice-p.ro- 
kurator rejonu I dr. Nowotny.

Po przeszło czterogodzinnej roz­
prawie sąd wyniósł wyrok, skazu­
jący oskarżonego W yleżoła na 5 
lat więzienia i 5 lat utraty praw  o- 
bywatelskićh.

Gdzie paniusia 
ma przemyciK?

Z tern worze jonem zapytaniem  zw ró­
cili się w czoraj funkcjonariusze s traży  
granicznej z kom. Lipiny do m ieszkan­
ki Król H uty pani Anny Bajdzłkoiwej 
(S tyczyńskiego 39), o której było w ia- 
domem, że m agazynow ała w swem 
m ieszkaniu owoce południowe, przem y­
cone z Niemiec.

Mocno strw ożona pani Haijdzikowa 
nie czyniła żadnych trudności „zielon­
kom", k tó rzy  bez Większego trudu od­
naleźli starannie ukryte pom arańcze, ro 
dzynlki i ek strak t Maggi.

W szystko  to zajęto  i p rzetranspor­
towano do urzędu celnego w Chorzo­
wie.

P rócz  p rzykrości i s tra ty  m aterialnej 
czeka panią H ajdzikow ą' dotkliwa 
grzyw na.

Pech M chalkowiczan
Byli bez p racy  — na życie chcieli 

zarobić, w ęc jęli się „SzmUglu".'
Ale pech chciał, że bezpośrednip 

po przekroczeniu zielonej granicy zo­
stali za trzym an i z 56 pom arańczam i, 
kilkoma pudełkam i sardynek i 15 c y ­
garam i. k tó re  im skonfiskowano.

Ze zw ieszonem i głow am i w racali 
do rodzinnych Michalikowie Hugott 
Kandzia i B ernard  Muszalik.skąd powędruje do sądu.

ABONAMENT miesieczm e w adm inistracji wzg zam iejscow y zl. 2.50 zagranica zł 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł 500. oóf strony zł 275- 1 mm w e rsz  1 łam owy opisowe zł. 2.50 
specjalne zł 1 50 reklam y 60 gr drobne 15 groszy za w yraz W n edz ele ł An- św iąteczne 25 proc drożei.
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